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Lewakowski przed wyborcami.
Zwołane na wczoraj zgrom adzenie w yborców  

było niezwykle liczne. Już o godz. 7. napełniła  się 
sala la tuszow a tłum nie, a w kw adrans później 
trudno  było przecisnąć się naw et przyległem! 
lokalami.

Zagaił zebranie hucznem i oklaskam i pow itany 
dr. Lewakowski, jako zwołujący, a gdy zgrorna 
dzenie ukonstytuow ało  się pod przew odnictw em  
ob. W alichiewicza, wyłuszczył rzecz sw oją w pół­
to ra  godzinnej mowie, k tó rą  osobno podajem y 
j  Pg uciszeniu się burzliw ych oklasków nu stą ­
pmy interpelacje.

P. N a j  s a r e k  zapytał, ile p raw dy  jest w 
nurtu jącej cichaczem  pogłosce, że dr. Lewakowski 
zdradzał N. Pressie tajem nice Kola polskiego?

Dr. L e w a k o w s k i  z oburzeniem  odparł za­
rzut, jakoby kiedykolwiek i jakiekolw iek m iał sto ­
sunki z tym wrogim  dla Polaków , organem  „N aj­
serdeczniejsi' w Kole podejrzyw ati go w praw dzie
0 to, ale sam  śp prezes Grocholski przekonaw szy 
się o bezzasadności krzywdzącego zarzu tu , oddał 
cześć Lew akow skiem u na  pełnem  posDdzcniu 
Koła.

Na interpelację p. D iam anda, czy jest jaka 
nadzieja, aby Kolo polskie upom niało się o wy­
danie uwięzionego prred  rokiem  i trzym a ego w 
cytadeli warszaw skiej akad°m ika I®owskiegu W ło­
dzimierza Scbleyena, co do którego konsul au 
strjacki w W arszaw ie odm ów ił m atce in terw en­
cji. — objaśnił Lewakowski, że jeśli sp raw a nie 
jest socjalistycznej na tu ry , Kolo polskie i rząd nie­
zawodnie się upom ną.

Dla spóźnionej pory (godz. 3 kw adranse na 
Ib) odroczono dalsze interpelacje i rozpraw y do 
ś r o d y  (18. bm.)

W końcu zabrał głos obyw atel t h n a t o w i c z
1 po krótkiem um otyw ow aniu w niósł następujące
rezolucje:

S p raw ozdan ie  p o se lsk ie  T ira K a r o la  
L ew akow sk iego , złozone d n ia  lo .  lutet/o  

U1SIH, p r z y jm u ją  zg ro m a d zen i w yb o rcy  
m . L w ow a do w iadom ośc i z  gorącem  u- 
zn a n ie m  i serdeczn em  p o d z ię k o w a n ie m  
za su m ien n e , ary tr a m ie, p e łn e  pośw iece­
n ia  j  h u rtu  p e łn ie n ie  m a n d a tu  w  in te re ­
s ie  k ra  ju  i  m iasta .

Z grom adzen ie  w yborców , podziela jąc  
w  zu p e łn o śc i je g o  z a p a tr y w a n ia  i sposób 
POHt̂ P ow an ia , s ta w ia  k a n d y d a tu r ę  d  ca 
IPtroia, Lew alcow skiego do pon ow n ego  
try b o m  v trtiasta  L w o w a , i  w y r a ż a  'na­
dzieje. ze w yp ó r jego, p o p a r ty  p r ze z  w s zy ­
stkich  lu d z i rzetelne j p r a c y* 'uskutecznio­
n y  będ jie  bez yorssącej w a lk i w  obozie 
s tro n n ic tw a  dem okra tyczn ego .

Obie te Uchwały przyjęto niem al jednogłośnie 
śród gromkich oklasków i okrzyków.

Dodać w inniśm y, że dr. Lewakowski byt 
^ czo ra j mocno cierpiącym, i m ało brakow ało , że 
nie odwołał zapowiedzianego zgrom adzenia.

W y b o r y .
W K r a k o w i e  pierwsze przedw yborcze zgro­

m adzenie celem w ybran ia  kom itetu  przedw ybor­
czego miejskiego, odbędzie się 19. bin. w  sali re ­
dutow ej.

Z W a d o w i c  piszą do Czasu: D. 13. bm.
p o d  przew odnictw em  prezesa rady pow. odbyło

się posiedzenie kom itetu przedw yborczego z Kurji 
mniejszych posiadłości. Ne 37 członków do kom i­
tetu  przedw yborczego należących, jaw iło się 24, 
z tych 17 upraw nionych do głosow ania w kurji 
m niejszych posiadłości. P izy  głosow aniu otrzym ał 
dotychczasowy poseł Józef P  o p o w sk  i 21 głosów.

i.\ 14. bm . odbyło się w Ż y w c u  posiedze­
nie kom itetu przedwyborczego. Jako kandydaci 
stanęli Gzecz i Dobija. K ram arczyk nie stanął. Na 
32 g osujących przyjęto kandydatu rę  Gzecza 28 
glosfinii.

Ks. K o p y c i ń s k i  13. bm. zdał spraw ę ze 
swych czynności poselska h na  zgrom adzeniu lu- 
dowem  w T arnow ie i zgłosił ponow nie kandyda­
tu rę  sw oją, k tó rą  też przyjęto na okręg gmin 
wiejskicn.

Z B o c h n i  donoszą nam , że partykularn ie  
w tym mieście t y l k o  dr. T rybulec rna zapew nio­
no głosy i żaden inny kandydat nie może liczyć 
na poparcie.

Z K o ł o m y i  otrzym aliśm y wczoraj w ażną 
wiadomość. Chrześcianie zgorszeni frym arką żydów 
z m andatam i poseLkiem i, w poiozurm eniu ze Snia- 
tynem , zaw iązują Komitet dla poparcia kandyda­
tu ry  chrześeiańskiej. Mają na  myśli E dm unda hr. 
S t a r  ż e ń s k i  e g o , a poniew aż w obu tych m ia­
stach większość ludności jest ehrześuańską, więc 
gdyby się solidarnie wzięła, mogłaby przeprzeć 
kandydata  swego.

Z T a r n o p o l a  donoszą nam , że prezydent 
tam tejszego sądu obw odowego ho fra t K r y n i c k i  
zgłosił 13. bm . sw ą kandydaturę  na  okit.g wy­
borczy m iast T arnopo l - Brzezany na ręce Berła 
S teina. H ofrat, k tóry  już raz posłow ał do tVieJnia 
i pilnie milczał, m a zam iar ja to  poseł w ystąpić 
z wnioskiem  do ustaw y przeciw  łączeniu urzędów  
publicznych, z których każdy z natu ry  swej w y­
maga siedzenia w innem  miejscu. Posłow anie do 
Sejm u w ym aga ti—8 tygodniow ego pobytu  we 
Lwowie, m andat do W iednia co najm niej 6 m ie­
sięcy pobytu  we W iedniu, wiele też czasu poświęci 
urzędujący hofrat kierow nictw u sąd u ?  Odpowiedź 
na to pytanie pow inny dać pow agi z wyższego 
sądu. Lew ica sejm ow a jednogłośnie uchw aliła po­
przeć w tym  okręgu kandydatu rę  dr. Maurycego 
J e k e l e s a .

Reforma studjów i egzaminów medycznych.
Pom iędzy spraw am i piekącem i, na k tórych 

ułatw ienie, zwłaszcza na polu adm inistracji san i­
ta rne j, n iestety  tak  długo czekać potrzeba, jedno 
z pierwszych m iejsc zajm uje rew izja ważnych p o ­
stanow ień, a dotyczących czasu i porządku s tu ­
djów i rygorozów  medycznych. R ozporządzenia 
w spom niane i ustaw y, w niejednym  . kierunku 
wadliwe, w ydane zostały ,eszcze w r. 1872. O b e ­
cnie jest nadzieja, że niedługo brak i istniejące u- 
zupelnione, a pożądana reform a w prow adzoną 
zostanie Pierw szy krok przynajm niej w ty n :i& 
ru n k u  zroniło m inisterstw o spraw  wew nętrznych, 
k tóre  w tej spraw ie 1. bm . w ydało następujący 
okólnik do wszystkich politycznych władz krajo­
wych. Okólnik ten brzm i:

„Ze względu na  zam ierzoną przez ck. m i­
nisterstw o oświay w porozum ieniu z ck. m i­
nisterstw em  sp raw  w ew nętrznych rewizję istn ie­
jących przepisów o egzam inach i stud jach  m edy­
cznych, jest pożądanem  zdać sobie sp raw ę ze 
spostrzeżeń, poczynionych przez dyrekcje i pry- 
m arjuszów  najznaczniejszych szpitali, prz^ których 
kandydaci m edycyny, m ianow ani w edług przepisu

o rygorozach z 15- kw ietnia 1872 r. doktoram i 
wszech nauk  lekarskich, up raw ia ją  praktykę le­
karską, spostrzeżeń w spraw ie um iejętnego w y ­
kształcenia ich i osiągniętej przez nich biegłości 
praktycznej w ostatnim  dziesięcioleciu.

By ten  cenny m aterja ł m ógł być w jak  n a j­
krótszym  czasie uzyskany . zużytkow any, wzywa 
się niniejszem  polityczne w ładze krajow e, bv w y­
słuchały opinji i ew entualnych w niosków  w tej 
spraw ie ze s trony  grem jów prym arjackieh przy 
ck. szpitalach, jakoteż od zakładów  leczniczych, 
będących pod zarządem  k ra ju , lub m iast s to łe ­
cznych, by zarazem  zaprosiły do oddania  opinji 
dyrekcje tych zakładów  i by r-ały ten m aterja ł 
spraw ozdaw czy z załączeniem w łasnej opinji i 
wniosków nadesłały  najpóźniej do dnia 1. m aja

1890 r- -- 

Towarzystwo prawnicze lwowskie
odbyło wczoraj w alne zgrom adzenie, na  k tórem  
po przyjęciu do w iadom ości spraw ozdań z czyn­
ności wydziału etc. i uchw aleniu  budżetu na  r . 
1891 (referenci: Lewandow ski, Małachowski i

. Strom-enger) przyjęto nasam przód w n io re t w ydzia­
łu  w spraw ie ustalenia term inologji praw niczej 
polskiej i popraw ienia stylu urzędowego (ref. Till). 
W niosek ten dotyczy w ybrania z łona tow arzy­
stw a osobnej komisji językowej z Drawem koopto­
w ania sobie odpow cdniej ilości osób, k tóreby  się 
zajęły pracą w tej nader w ażnej spraw ie. D chw a- 
lono rów nież wniosek wydziału w spraw ie zażą­
danej przi-z W ydział krajow y opinji tow arzystw a 
w prjtedm iocie uehw rlerna ustaw y krajow ej, k tó - 
rąby ustaw a państw ow a z 5 czerwca 1890 r. o 
w pisach hipotecznych na podstaw ie dokum entów  
pryw atnych w spraw ach drobnych zaprow adzoną 
została także dla Galicji. W niosek ten składa się 
z dwóch części, k tóre op iew ają: 1) To w. p raw ni­
cze we Lwowie oświadcza na  odezwę W ydziału 
krajow ego z 19. g rudnia  1890, iż u r hw alenie u -  
stawy krajow ej, k tórąby u s ta la  państw ow a z 5. 
czerwca 1890 o spisach hipotecznych n a  podsta­
wie dokum entów  pryw atnym  w spraw acs aro- 
bnych zaprow adzoną została także dla Galicji, 
uw aża jako  zgubne i o św iadc/a  się przeciw u- 
chw ałeniu takiej ustaw y krajow ej j 2) VVc.bec sto 
sunków  m ajątkow ych naszego w iośeiaństw a me 
może Tow. praw nicze kwoty 100 zł., ustanow ionej 
w ustawie z 5. czerwca 1890 jako m axirnum  dla 
oznaczenia sp raw  drobnych uważać za d robnostko­
w ą i oświadcza, że wobec panującego  u nas ogól­
nego ubósi wa ustanow ienie jakiejkolwiek choćńy 
najńiższej stopy pod powyższym  względem just 
zgoła niemożliwe. Nad w nioskam i tymi wszczęła 
się ożywiona dyskusja, w  której orali udział: Mar­
kowski, Majewski, Caro, Balko, B ujak, P aneth , 
Misiński, Tiil, Chorzemski.

Caro postaw ił w niostk dodatkow y, aby notarju- 
sze nie byli upraw nieni do pobierania należytości 
w sp raw ach  dotyczących sum y stu  zł.

Z pow odu tego w niosku wszczęła się burza  
w szklance wody: po żywej dyskusji, śród której 
stosow nie do znauej u  nas metody pewien adw o­
kat tutejszy nazw ał w niosek ten, jako sięgający w 
kieszenie notarjuszów , ,z  przeproszeniem  socjali­
stycznym ", a w tórow ał mu pev;ien profesor, żą­
danie w nioskodaw cy nie zostało uwzględnione. 
W reszcie przyjęto wniosek dotyczący obenodu stu ­
letniej rocznicy konstytucji trzeciego m aja, um o­
tyw ow any pięknie i gorąco przez Dziędz-elewicza. 
Do uśw ietn ien ia  jubileuszu tego m a się przyczy-

■ O l i  nowelle W. Soleckiej z przedmową H e n r y k a  S lG I lk ic w ic z a  Cena za 18 ark. I.zl. 2 0
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r ić I f■ vv urzystwo jakiem ś dziełem na  polu nau- |
K Cu,

P-rzesem  w ybrano przez aklam ację bar, K an­
ne, (51 wydziału weszli: dr. W ładysław  A braham , 
dr. O ;wald Balzer, Karol Porschm ski, dr. W acław 
D om a-zewski, dr. Franciszek Hofmokl, dr. Godzi- 
tnir Ma.achowski, Karol Misiński, d r. E iw a rd  P o ­
le w s k i , dr. Frydryk R uebenbauer, dr. Karol S tro - 
n enger, dr. E rnest Till, dr. Karol W urst. Na za­
stępców  wydziałow ych w ybrani zostali: dr. A le­
ksander B dko, dr. Tadeusz Bujak, dr. Antoni 
Ddędzielewicz, A leksander Lew andow ski^ Michał 
Nieś w iato wski, dr. Tadeusz Sołowij.

Dochody tow. w ynosiły w roku ubiegłym 
959 z!. 32 ct., rozchody zaś 898 zł. 75 ct., k a p i­
ta ł rezerwowy wynosił 793 zł. 57 ct.. przyrost 
12 zł., ogólny stan  kasy zaiem : 805 zł. 57 ct.
Budżet na r. 1891 uchw alono w kwocie 1.094 zł. 
79 ct., z czego rozejdzie się 1.057 z ł ,  pozostanie 
więc na 1892 r. 37 zł. 79 ct. Tow arzystw o li­
czyło w  rob.u ubiegłym 214 członków, straciło 
zaś przez śm ierć 8; pam ięć ich uczczono przez 
pow stanie. P raw o przyjm ow ania członków n o ­
wych poruczono wydziałowi.

r^.,1 “ I . " “ '-52*3*3 BanH-a ' &  **3-i ■ ł: ni
Obchód 3. maja. Z Berlina donoszą Dzień. 

Pozn. 11. bm.: „Towarzystwa tutejsze kizątają się e- 
nergisznie kolo obchodu stuletniej rocznicy konstytucji 
3. maja. Istnieje zamiar, by podobnie jak przy lipco­
wej uroczystości Mickiewiczowskiej połączyć wszystkie 
korporacje i na podstawie wspólnego porozumieuia 
wspólny obchód urządzić. My tylko lej myśli przykla- 
snąć możemy, żyezyćby tylko należało, by właśnie To 
warzystwo naukowe, które najinteligentniejszymi rozpo­
rządza silami, ster poważnego obchodu w silne ujęło 
ręce i członkom swoim poleciło uświetnić dzień ten 
pamiętny odczytami, produkcjami muzycznemi i dekla­
macjami. Z drugiej strony wyrażamy nadzieję, że inne 
towarzystwa zgodnie rękę do wspólnego działania po - 
dadzą i zagłuszywszy wszelkie postronne, osobiste nie­
chęci, jak kochające dzieci jednej matki cegiełki swoje 
do ogólnej budowy dorzucą."

Raut na rzecz tow. „Pracy kobiet“ urzą­
dzony wczoraj w kasynie miejskiem, wypadł pomyślnie, 
i musiał przynieść znaczny dochód.

Z toru łyźwiarkiego. Na tor wjechała wczoraj 
Flora. Nie jakaś czarnobrewa, co uprzykrzywszy sobie 
konkiety karnawałowe szukałaby w czasie postu na lo - 
dzie rozrywki, ani ta flora co pstrą grą kolorów mami 
oczy na naszych łąkach i górach — ale prawdziwa, 
olimpijska Flora. Wjechała na łabędziu. Łab;dź maje­
statycznie posuwał się przy pomocy dwóch ekspresów 
olimpijskich (na łyżwach) po powierzchni zamarzniętej 
co prawda wody. Ubrany cały w kwiaty nosił piękniej­
szą nad kwiaty boginię. Lecz zazdrość ludzka nie po­
szanowała aranżementu mamy Junony, przeciwnie cały 
tłum rzucił się na przepyszne hjacyntowe i konwaliowe 
skrzydełka łabędzia i nuż się ubierać w kwiaty. A ko­
nający łabędź zaśpiewał: „Gzy pięknie to siroić się w
cudze piórka “ Lecz tłum wielogłowy już go nie sły­
szał, otoczył s/.an. prezesa towarzystwa, który udekoro­
wał medalami najlepszych łyżwiarzy. Premiantami tymi 
ku ogólnemu zadowoleniu zostali: panna Weiss i pp. 
ks. Lubomirski i Wank. Zabawą tą, o ile wiemy, koń­
czy się sezon tegorocznych przedsiębiorstw towarzy­
stwa. W przeciągu tego sezonu wydział towarzytwa 
zaznajomił publiczność z szeregiem pięknych zabaw, 
znanych za granicą i zobowiązał licznych swych przv 
jaciół do szczerej wdzięczności.

Kronika policyjna. Celestynowi K, skradziono 
w ostatnich dniach z pomieszkania w Rynku 1. 25 kil 
kanaście sztuk garderoby.

Aresztowaną została Marcela Okuń za usilowaną 
kradzież ręczników, wartości 7 zł. 50 ct., w sklepie 
Jollesa przy ul. Bóżniczej 1. 1

Michał Dalecki przyszedł wczoraj do sklepu czap- 
karza w budynku teatralnym a kupiwszy jednę czapkę, 
drugą wziął w dodatku. Za ten dodatek wsadzono 
Daleckiego do aresztu.

W składzie drzewa przy ulicy Pełtewnej 1. 13 
spostrzeżono kradzież drzewa. Podejrzanego o tę kra­
dzież Teodora Szyję oddano do aresztów, j

O gień. W domu przy ul. Jagiellońskiej 1. 18 za­
paliła się sadza w kominie na I. piętrze. Przybyła straż 
ugasiła ogień.

»Pracy“ pisma robotniczego nr. 3. skonfiskowała 
prokuratorja za odezwę wyborczą stronnictwa socjalno- 
demokratycznego.

Na rzecz weteranów 31. roku z balu w Krako­
wie po odtrąceniu niezbędnych kosztów czysty dochód

wynosi 2.132 zł. 73 ct. Komitet dziękuje publiczności 
w milej nadziei, że izanowni rodacy w inny jeszcze 
sposób zechcą z całego serca dopomagać 48 pozosta­
łym, bardzo podeszłym staruszkom.

Dyrekcja poczt ogłasza. Według zawiadomienia 
międzynarodowego biura pocztowego w Bernie nie mo 
gą być wprowadzone do Rumunji ani w formie pakie­
tów pocztowych ani jako zwyLłe posyłki wartościowe 
następujące przedmioty: broń wojskowa, amunicja z
przynależytościami; naboje do jakiejkolwiek broni pal­
nej czy to z papieru czy z tektury sporządzone: po­
ciski wojenne, kule, bomby, granatniki, granaty, naboje 
kartaczowe etc; proch strzelniczy do karabinów i strzelb 
myśliwskich, proch do rozsadzania; przedmioty zapal 
na i eksplodujące, jak również przedmioty pirotechni­
czne; zapałki: karty do grania; losy; sól w jakiejkol­
wiek formie, sól kamienna, sól morska etc. rumuńskie 
monety bronzowe; tytoń w liściach jako też w każdej 
przerobionej formie; gałgany i szmaty; makulaturowy i 
wybrakowany papier; wata ze starej wełny przerobiona; 
wmne latorośle, winna macica, winogrona; drzewa, krze 
wy. kwiaty, cebulki roślinne, korzenie, owoce, jarzyny 
i wszelkie produkta ogrodnictwa — w ogóle wszystkie 
zielone i zasuszone rośliny. Wyjątek stanowią zasuszo 
ne zioła i kwiaty do użytku farmaceutycznego przezna- 
czoce, żywe zwierzęta i surowe mięso.

Dla lekarzy. Gmina miasteczka Mostów wiel­
kich, licząca nad 4000 mieszkańców rozpisuje kon­
kurs na posadę lekarza miejskiego z roczną ptacą 200 
zlr. z ubocznymi dochodami, przynoszącymi roesnie z 
oględzia bydła rzeźnego 100, z oględzin bydl targowego 
200 zlr., oględzin zwłok 25 i praktyki sądowej, przy 
noszącej rocznie około 200 zł. Termin do wniesienia 
podań 15. marca.

Wykradzenie. W Krakowie uprowadził pryw.i- 
watny urzędnik lasowy Klemensiew ez, lat 27, 23
letnią Marję Kętrzyńską z domu jej ojca i policja po­
szukuje czułej pary.

f  Ludwik Zychlińfkl, literat, zmarł w W ro­
cławiu. Urodzi się w Grzymislawiu pod Śremem w 
r. 1823. Oj siec jego był kapitanem wojsk napoleoń­
skich. Szkoły ukończył w Poznatiskiem gimaayjum św. 
Marji Magdaleny, uniwersytet w Berlin;e, poezem pra­
cował przy sądzie jako referendarjusz. Wystąpiwszy 
z służby sądowej poświęcał się sprawom publicznym. 
Po śmierci Gustawa Potworowskiego, otrzymał mandat 
poselski do sejmu pruskiego z okręgu krobskiego. 
Pracował dużo i pisał wiele. Pomiędzy mnemi napi 
sal-. Historję sejmów W. Ks. Poznańskiego. Obok tego 
napisał kilka broszur treści politycznej i społecznej, 
jednę pom ędzy niemi w języku mem.eckim. Był przez 
długie lata współpracownikiem B ib lio tek i W ursza^ 
wskiej i Pszeglądu Polskiego. Pisywał także wiele 
do D ziennika  Poznańskiego , a pomiędzy iamm , 
większą pracę podającą ubytek ziemi z rąk pjlskich 
w Księstwie Poznańskiem w ciągu lat 50. Statystyka 
ta była smutnem upomnieniem i zarazem przestrogą 
dla ziemian tamtejszych.

t  Mateusz Misingiewicz żdnierz wojsk poi 
skich z r. 1831, przeżywszy 93 lat, po długich cier­
pieniach przeniósł się do wielkiej armj d. 13. bm. w 
Stanisławowie.

Zmarli: w Lubece 12. bm. księgarz Ferdynand 
Hermanu G r a n h o f f ,  syn zasłużonego geografa prof. 
Granhoffa. — We Wiedniu Juljusz S u 1 z e r, były 
kapelmistrz wied. teatru nadwornego, zmarł w 58. r. 
życia.

Sokół Nowosądecki. Donoszą nam z N- Są­
cza: d. 11. bm. odbyło się w „Sokole* tutejszym o 
g. 7. wieczór zwyczajne doroczne walne zgromadze­
nie. Zagaił je prezes, notarjusz Lipiński, a ze spra­
wozdania wynika, że towarzystwo postępuje i rozwija 
się we właściwym kierunku. Gtlonków zwyczajnych 
liczy towarzystwo 114, wspierających 3. Oddział mu 
zyczny dla braku kierownika ustal działać, natomiast 
dziat gimnastyczny dzięki pozyskaniu zdolnego nauczy­
ciela w osobie Jakóba Krupskiego rozwija się niepos 
policie. Panienki ćwiczą się w 3 godzinach tygodnio 
wo, tyleż godzin zajmują lekcje pry sratue chłopaczków; 
codziennie udzielaną jest nauka gimnastyki dla uczniów 
gimnazjalnych, których uczęszcza przeszło 150, któ"zy 
są podzieleni na 3 oddziały, a każdy oddział n i trzy 
zastępy, trzy godziny w tygodniu zajmuje gimnastyka 
członków, a 3 godziny nauka szermierki. W tym roku 
uzyskał „Sokół* subwencję od Rady miejskiej w kwo­
cie 100 zlr. i od rady powiatowej w kwocie 25 zlr. 
a jest nadzieja, że otrzyma od miasta plac pod bu­
dowę własnej sali, na którą fundusz żelazny wzrósł po 
koniec r. 1890 do kwoty 675 złr. 62 ct.

Przy dokonanych wyborach obrano na r. b. pre­
zesem dotychczasowego prezesa, notarjusza Łucjana 
Lipińskiego, zast. tegoż dra Franciszka Głuchowskiego,

do wydziału weszli: Henryk Grabowski, Karol H eben- 
streit, S tanisław  H ordyński, Teofil Ku-mikowski, d r. 
Mauzycy Korbel, T eodor Ligęza, Czesław Obtułowicz, 
W iktor Oleksy, Ludwik Małecki i F ranciszek Pisztek, 
na  zastępców  ob rano : Kazimierza Pająka, H enryka
Petersa, Zygm unta M arossanyego i Kazimierza T a rs iń - 
skiego, do komisji rewizyjnej wreszcie W iktora W y 
szyńskiego i Bazylego Jaw orskiego. Posiedzenie zam ­
knięto o g. 10. wieczór.

B ra to b Ó js tw O . Z W ilna donoszą o straszuej 
zbrodni b ratobójslw a we wsi Szapiliszki. Zabójca i 
zabity należą do rodziny obywatelskiej. Są t.o dwaj 
b racia Stankiewicza, Jan  i K ajetan, synow ie bogatego 
w łaściciela dóbr w gub. w ileńskiej i kowieńskiej Iga. 
Stankiewicza, który um ierając pozostawił synom  ogro­
mny m ajątek. S tarszy syn Jan  otrzym ał wieś S zap i­
liszki , młodszy Kajetan resztę dóbr. P ierw szy z 
u icb, człow :k żonaty, prow adził życie spokojne, o- 
szczędne i pra '-owite, młodszy hu la ł dopóty zagranicą 
dopóki nie stracił całego m ajątku. Bank wileński sprze­
dał za długi wszystkie jego d o b n . W ówczas osiadł w 
dobrach swego brata, który dotknięty ciężką chorobą, 
nie mógł sam  zajm ować się gospodarstw em .

W krótce wszakże właściciel Szapiliszek zaczął p., 
dejrzyw ać b ra ta  swego, iż kocha się w  jego żonie, a 
gdy podejrzenie to potwierdziło s ię ,-  dał bratu  pienię 
dzy na drogę, i w ypraw ił go z dom u. K ajetan w yje­
chał znow u do W ilna, a następnie do W arszaw y. 
W ydaw szy pieniądze otrzym ane od brata, żył kuka 
dni o głodzie, poczem zdecydował się w rócić do do­
m u brata.

Przyjechawszy do Szapiliszek, w szedł do pokoju 
Jana, leżącego w łóżku. Go zasz łe j między braćm i, 
niew iadom o, ale w kilka chw il później usłyszano krzyk:
„ ra tunku !*  Do pokoju w padł lokaj i służąca, a n a ­
stępnie żona chorego. Na łóżku leżał zakrw aw iony Jan, 
a nad nim  stał Kajetan z w ielkim  15-funtow ym  gwi- 
chtem  w ręku, którym  zadaw ał ciosy bratu . Gdy u - 
bezwładnioi-io m ordercę, b ra t jego już nie żył. Na 
wszelkie zapytania K a je ta i odpow iadał: „Nie cuc-iał
m nie przyjąć do swego dom u, rozpraw iłsm  się z uim
i w cale tego nie żałuję.*

Em igranci rosyjscy, przebyw ający w Bułgaiji- 
byli, jak  już w adom o, w skutek noty rosyjskiej p rzed ­
m iotem  ścisłego dochodzenia ze strony ank.ety, w ysa­
dzonej przez bułgarskie m inisterstw o spraw  we w nętrz - 
nych. Ś ledztw o wykazało, że z 1 3  e m i g r a n t ó w  w y ­
m ienionych w nocie rosyjskiej obecnie tylko 6 prze­
byw a w Bułgarji. Skonstatow ano dalej, że ci em igran­
ci, którzy obecnie przebyw ają w Bułgarji, o d d rją  się 
swej zawodowej pracy i nie m ięszają się wcale do po­
lityki. Tylko dw óch em igrantów , którzy nie mieli ża- 
dnyeh papierów  legitym acyjnych, m ianow icie m echa­
nika H olzw urm a i technika Źulta. wydalono z granic 
Bułgarji. O djechali też oni natychm iast z kraju .

Biskup sejneński, ks. Palullon, wyjeżdża do po­
łudniowej Francji na 4 miesiące dla wypoczynku i po ­
ratow ania zdrow ia. Zarządzać będzie dyeeezją z upo­
w ażnienia rządu (!) biskup-sufragan ks. B aranow ski.

Prof. Mikulicz, dyrektor wrocław skiej kliniki 
chirurgicznej, pow ołany został do M onachium jako n a ­
stępca sław nego N ussbaum a.

Testam ent rabina. W ielki rab in  połączonych 
Królestw Brytanji, d r. A d l e r  (którego m iejsce zajął 
obecnie syn), w edług przyjętego zwyczaju pozostawił 
testam ent, zaw ierający p r z e p i s y  m o r a l n e  d la sw o ­
ich współw yznawców . W testam encie tym, ogłoszonym 
niedaw no w Londynie, przypom inając izraelitom  d z ie ­
sięcioro bożych przykazań, rab in  daje im następującą 
rad ę : „Bez względu na zawód, jakiem u się oddajecie- 
drodzy współw yznawcy, unikajcie na  przyszłość, jak  1 
dotąd, w szelkiej lichwy, lichw a bow iem  jes t rakietn- 
gryzącym  podw aliny dom u Izraela.*

Z W ilna d o n o szą : Czytelnicy K urjera  przypo­
m inają sobie zapewne głośną spraw ę d r. Granowskiego 
w Białymstoku, gdzieto żydzi w yprawili m u aw anturę 
z pow odu, iż 'm  kraść w sw ym  ogrodzie nie pozwolił 
—  w skutek czego następnie zab li m u kam ieniem  dzie­
cko. Otóż obecnie w ydał jenera ł-gubernato r wileński- 
K oehanow, rozkaz następu jący . „Podburzających do za­
burzeń ulicznych, rab ina M ejera Sam sonow icza tfarku 
sa, oraz w olnopraktykującego doktora Józefa C horar 
wicza, wysłać z m iasta  B iałegostoku i zabronić 
pobytu w gubernji grodzieńskiej i sąsiadujących 2 j11̂  
pierw szem u przez rok, zaś d rug iem u  przez dw a a a.

Ucieczka wykpigrosza. W łaściciel cyrl m Hook, 
baw iący w Łodzi, w tych dniach zbiegł, pozostawiwszy 
m nóstw o długów . O becnie wytoczyli p .o cesy } PolożJ  
m u areszt na  koniach clown B eb u to W j jeździec Łuka- 
szenko. T ow arzystw o H ooaa zupełnie Hę -orbiło.

Fabryka biszkoptów w Raab n.a 
spłonęła do szczętu 13. bm . Szkoda wynosi

Węgrzech
200.000 zl-
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Tańsza opłata na kolejach żelaz ycłi R.jjd 
Pril8ki zamierza znieść na kolejach państwowycli wa • 
Wy osobowe czwartej klasy i przyjąć propozycję izą- 
11 bawarskiego co do obniżenia opłaty od biletów ja- 

mianowicie o 50 procent w klasie III. o 3 3 1 /3 
docent w klasie II. i o 25 procent w klasie I. Posta­
wienie natomiast o wolnym bagażu, biletach powro- 
'°łych za opłatą obniżoną, jak niemniej biletach na 
Nróż okrężną i bilety na sezon letni mają być znie-
®ione.

Zbiory W Austrji. Ministerstwo rolnictwa zesta­
liło właśnie rezultat zbiorów przeszlorocznych w A>i- 
W' dla najważniejszych rodzajów zbóż i wina. Rezui- 
a len przedstawia się w okrągłych cyfrach jak nastę- 
UI .' p s z e n i c y  w Austrji górnej 900 tysięcy hekto 

W  w Salzburgu 88 , w Styrji 915, w Karyntji
*, w Krainie 305. w Czechach ■ 4.048, w Morawji

fc8, na Szlązku 170, w Galicji zachodniej 1242, 
Bukowinie 335 tys. hektol.; ż y * a :  w Austrji g. 

iU|jt  w Salzburgu 145, w Styrji 1171, w Karyntji
w Krainie 252, w Czechach 8821, w Morawji

na Szlązku 605. w Galicji zachodniej 1886, na 
downie 458 tysięcy hektolitrów; o w s a :  w Austrji 

^ rQej 2318, w Styrji 1660, w Czechach 10598, w 
Orawii 4006, na Szlązku 1155, w Galicji'zachodniej 
' 7, na Bukowinie 665 tysięcy hektolitrów; k u k u  
u J: ;y w Styrji 888 , w Karyntji 205, w Krainie 378, 
Pobrzeżn 518, w Dalmacji 701, w Morawji 138, 

,a Bukowinie 1464 tysięcy hektolitrów. Zbiór wina 
ogółem 2340 tys. hektol. W porównaniu z rokiem 

JprzediJm okazuje znaczue zwyżki i tak przy pszeni- 
I o 4 74 ) przy życie o 1141, pizy jęczmieniu o 1978, 
tz" owsie o 5383, pizy kukurudzy o 221, a przy 

c 30 tys. hektolitrów. Ogółem zbiór ostatniego 
. ńt był lepszy ujż przeciętny zbiór z ostatnich 
“  15.

.Gwałtu! na kolei ko- 
zginęlo 5 0 0  (pięćset)Ho

przeciętny

Kolosalne nadużycia.
"'sko-worożeńsko-rostowskiej

p Sonów! Sensacyjną tą nowinę podaje gazeta D on. 
i set wagonów? a zatem kilkadziesiąt wagonów! —
! tasz czyteln.ku. I  Nminaczej. Ale w jaki sposób 
°<jło zginąć tyle wagonów? Na pytanie to wymię 
Jfla gazeta daje takie naiwne objaśnienie, że dopra- 
. y ciasnym oczom nie chce się wierzyć. Odbywało 
,i| 0 jakoby mniej więcej w następujący sposób: Oil'
^szego czasu zmieniano systematycznie numsra i 

] na wagonach, będących własnością innych ko- 
j i włączano je do taboru danej kolei, usuwając tą 

°8ą potrzebę sprawienia nowych własnych wagonów i 
Prawę starych; pieniądze zaś asygnowane na rekon- 

.. llkcją taboru, tonęły w czyjejś kieszeni. Powyższą 
rawdopodobną wiadomość D m  uzupełnia uwagą,

■ o» 0 ulotnienie się 500 wagonów powołało do ży- 
jji Qov̂ ą posadę kontrolora, mającego czuwać specjal- 

nad zwraciir.ii.-m wagonów innym kolejom".
(U ^  }’Ch()dŹttVO. Europa dostarczyła Ameryce we- 

B eri. Xagebl. 470.782 wychodźców, którzy za- 
 ̂ >‘u z. r w samym porcie nowojorskim, n e licząc 

C 0 wcale wychodź ów, którzy w innych portach a- 
o rykańskich wylądował. Liczba wychodźców dzieli 
7. poszczególne kraje, jak następuje: Niemcy
L .  8, Irlandja 38.568, Anglja 45.087, ks. Wales 
n Szkocja 10.391, Francja 7 082, Rosja 32.256, 
^  'estwo Polskie 17.409, Szwajcarja 7.144, Szwecja 

Norwegja 9.975, Belgja 2.527, Holandja 
^7 T W,0l;hy 59.154, Hiszpania 835, Portugalia
4 ’ Bania 8.735, Austro Węgry 57.123, Fialdudja 

Armenia llO , Grecja 300, inne kraje 5.122. 
tąem 411.800. Do Nowego Jorku przybywa codzien- 

Jkoło 1120 wychodźców.
» » ®*Ai&racja i obyczaje ludu. Korespondent K raju  
3 ^b. mińskiej d on osi: W brew temu, co podawałyPiS u .  .

wje)- a ? acia  wychodźcza szerzy się śród ludności 
Po l eJ PraWOaŁ v n e j i coraz częstsze słyszeć się dają 
Aft) arezrnac'1 roztnowy o wyruszenii na  w iosnę do 
Pstr Przyczynę tych zachcianek em igracyjnych u- 
P r z f ^ ^  naTp^y n 'e w b raku  środków  wyżywienia, lecz 
chęć^j n 8̂ W demoralizacji ludu, w śród którego panuje 
jów zar°bku, pijaństw o i zdziczenie obycza-
HoL-1 ' J licząc już powszednich m orderstw  i kradzieży, 
^ita na łS 'xabicia córki przez o jc a , do którego przy-Q ^ P** Oniitlrsi ~ nnnnJ t . 1 r .

4,
hgjp- °P‘ekę, chroniąc się przed brutalnością męża. 
t0_ ?®°*asem przyjął ją niechętnie i gdy opuszczać 

cij c c.*ał8? zam ordow ał okrutn ie, a  trupa  wrzu-
SjĘ 0 Pijaństw o nałogow e rozpow szechnia
2araH , z Przerażającą szybkością, a o środki
ten 1 ’ z*emiaństwo nasze spóglada na  fakt

n obojętnie.

Pop W y k o p a lisk a  a R zym ie. W wiecznem mieście 
cj nu jo  w tych dniach kilka ciekawych odkryć ar- 
' ei licznych , a między innemi przy ulicy Merulana: 
L 1 Cz 1 medalion cesarza Trajana na kamieniu termo- 

™  nad Tybrem, pomiędzy ulicą Gefalo i kościołem

św. Anny dei Bresciani — ważny bardzo nap>s; za­
wiera on wzmi tnkę o reperacjach, dokonanych za pa­
nowania Adryana na początku r. 138. Wreszcie przy 
ulicy Tiburtine. opodal cmentarza świętego Wa­
wrzyńca, wydobyto kiika ciekawych przedmiotów z wy­
palonej g Lny.

Prezydent Carnot jest podobno smakoszem nie 
lada. Obowiązki kuchmistrza w Elysee spełnia artysta 
w swoim rodzaju, slynoy Tabernat, główny współpra­
cownik pisma, poświęconego sprawo.n kulinarnym pl. 
„Dictionaire de la Cuisine et de 1’hygiene." Według 
dziennika *L’Alimentation“ na sam drób łoży p. p re­
zydent rzeczypospolitej 4000 franków miesięcznie. Za­
niedbane przez Grevy’ego przyjęcia w pałacu prezy­
denta są obecnie prawdziwemi ucztami Lukullusa. Trzy­
dziestu kuchmistrzów w dniu uroczystych biesiad wa­
rzy i praży w Elysee, koszt zaś przyjęcia dochodzi nie­
kiedy do 25.000 franków na 400 biesiadników. Szcze­
gólniej wystawnością odznaczają się obiady dyploma­
tyczne, na które mistrz Tabernat wysadza się nie 
na żarty.

Leon D audet, syn głośnego pisarza, poślubił 
10. bm. wnuczkę Wiktora Hugo.

Pytanie. Wszak zera można ciągle dodawać bez 
rezultatu. Kiedy jednak zera dodawane do siebie dają 
pewną sumę ?

Odpowiedź Przy spisie ludności.

Teatr, literatura i sztuka.
Paderewski doznaje obecnie wielkiego powo­

dzenia w Berlinie. Krytycy tamtejsi nie szczędzą zna­
komitemu muzykowi najpochlebniejszych wyrazów.

Hygiena praktyczna. Księgarnia nakładowa S. 
Leweniala w Warszawie rozpoczęła wydawać zeszytami 
„Hygienę praktyczną" w opracowaniu dra Ludwika 
Natansona. Dotychczas opuściły prasę dwa zeszyty, z 
których jak najpochlebniej wróżyć można o całości po­
żytecznego wydawnictwa. Zeszyty ukazywać się będą 
co tydzień, a ma ich być razem 18, każdy w objęło - 
ści trzech arkuszy druku. Cena za całość w prenu­
meracie 3 rs. 50 kop., pojedyńczy zeszyt 3 2 ‘/j kop. 
Wykład niezmiernie jasny a niepozbawiony ścisłości 
naukowej, oraz doskonała polszczyzna, zalecają pracę 
dra Natansona.

„Album acadeinicum(L wszechnicy dorpackiej. 
Niedawno wyszło z druku „Album academicum" dor- 
packiego uniwersytetu, ułożone przez dr. Otto i Has- 
selblatta. Zawiera ono wiadomości biograficzne o by­
łych studentach tego uniwersytetu w liczbie 14.000; 
w poprzedniem „album", wydanem w r. 1876, mieści 
się 8.200 nazwisk. Od r. 1802, tj. od założenia 
wszechnicy, do 1804 r. liczba słuchaczów wynosiła 
z.tledwo 184. Z ciekawych szczegółów, znajdujących się 
w , Album academicum", przytaczam następujący. W 
r. 1872 wstąpił na uniwersytet p. Pudwysocki, który 
30 lat przedtem był studentem uniwersytetów char­
kowskiego i kijowskiego, służy! następnie w izbie skar­
bowej, dalej w kancelarji kuratora okręgu uaukowego, 
wreszcie stał się obywatelem ziemskim i marszałkiem 
powiatowym. Mając już lat 50 i będąc radcą stauu, 
wstępuje na wydział medyczny, kończy go i dziś jest 
profesorem uniwersytetu w Kazaniu. Również ksiądz 
Mikulski wstąpił na wszechnicę dorpacką w wieku lat 
40. Z liczby b. słuchaczów uniwersytetu dorpackiego, 
568 zo dali profesorami wyższych zakładów naukowych.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
(Śniatyn 15. lutego. Na wczorajszem  zg ro m a­

dzeniu przedw yborczem  chrześciarlscy w ybór *y i 
znaczna część żydów postaw ili kandydatu rę  d ra  
Ignacego Kam ińskiego.

P ra g a  16. lutego. W  Lieben odbyło się b a r ­
dzo liczne zgrom adzenie m lodoezeskich w yborców , 
gdzie G regr atakow ał gw ałtow nie rząd, Niemców 
i Scaroczechów. Gregr zaznaczył, że now a era  da 
ży do germ anizacji, do czego niestety Staroczesi 
pom agają. Zgrom adzenie uchw aliło dla G regra 
w otum  zaufania i przyjęło mlodoczeski p rogram  
wyborczy.

W  Fradze odbyło się w czoraj zgrom adzenie 
staroczeskich mężów zaufam a, na k tórem  byli o- 
becni duchow ieństw o i w ysoka szlachta. Z grom a­
dzenie pow itało z entuzjazm em  Kiegera, przyjęło 
odezwę w yborczą, w ypracow aną przez Riegera, w 
której zostało zaznaczonem , że Czesi s ta ją  się 
zdolnym i do ugody i w R adzie p ań stw a m uszą 
się przyłączyć do konserw atyw nych.

B e rlin  16. lutego. W czoraj m iała  się tu  o d ­
być rad a  m inistrów , k tó ra  chciała się zastanaw iać 
nad  środkam i przeciw  bism arkow skiej hecy dzien­

nikarskiej, skierow anej przeciw rządow i i cesa­
rzowi. R ada m inistrów  miała uchwalić w ystąpie­
nie przeciw  Bism arkowi.

P a ry ż  16. lutego. W akadem ji sztuk pię- 
knyc odczytano w ezjia j pism o kondolencyjne ce­
sarza niemieckiego z pow odu śm ierci m alarza 
M eisonntera. A kadem ja postanow iła cesarzowi p i­
sem nie podziękować.

N  f i  d  e  s  I  m  n  e

Pow iększen ia  fotograficzne
z jakiejkoln-iuk: fotografji t ł o  n a tu r a ln e j  w ie lk o ś c i , 

wykoiiaje bez z a t r a t y  p o d o b ie ń s tw a

fotograficzny i. Hennera liWÓW
A kadem icka 18.

Wszech n auk  lek. Dr. DUBANOWICZ.
(Lwów Ormiańska Nr. 32) w g. ord. 

rano 9—11 po południa 5 --7
m Ę r  Na czas dla pan krytyczny dyskretne schronienia 

pod lekarską opieką.

n i

Przekazy i Czeki
Londyn, Paryż, Berlin i. t. d.

w ydają:

Sokal i L i l ie n
Dom bankowy i K a n to r  wymiany

Zlecenia z prow incu w ykonujem y odw ro tną pocztą 
bez doliczenia prowizji.

Najtańsze źródło towarów 
optycznych i mechanicznych 
we wowie pod „Koperni- 
kiem“ ulica T latralna I. 6. 
naprzeciw odwachu (pl. św. 
Ducha). Okulary, ewike"y, 
lornetki, termometry, rajs- 
ca jg i, dzwonki elektrycz­
ne e tc .— Reperacje najta- 
taaiej i najrychlej.

Itucli pociągów kolejowych
ważny od 1. października 189U. podług zegaru lwowskiego.

Do Lwowa przychodzą:

Z K r& k o w * ........................................
Z Pod ifoioczysk i Brodów 
Z Podwołoczyak n<i Podzam cze . 
Z Budapesztu, M unkacza, Lawowa­

nego, Suchy, Cbyrowa i SI ry ja 
Z Suchy, Chyrowa, S try ja , Husia- 

tyna i S tanisław ow a .
Z Budapesztu, M unkacza, Ławocz* 

nego, Stróże, Chyro wa. S tryja, 
H usiatyna i Stanisław ow a .

Z Scczawy, Czerni owiec i S tani­
sław ow a . , .

K B ukaresztu , Jasis, Czerniowiec, 
H usiatyna i S tanisław ow a .

Z Bołzca i Sokala .
Z Bełżca i Sokala wo w torki i p iątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakowa . . • ■
Do Podwołoczysk i Brodów ,
Do Podw ołoezysk z Podzam cza • 
Do Stryja, Chyro wa, Stróże, Ławo- 

czncgo, M unkacza, B udapesztu, 
Stanisław ow a i H usiatyna .

Do S try ja, Chyrowa i S uchy .
Do S try ja , Chyrow a, Suchy, Ła- 

w ocznego, M unkacza, Budape­
sz tu , S tanisław ow a i H inlatyna. 

Do Stanisław owa. Czcrniowiee, Jass 
Bukaresztu i HtiMutyna .

Do Stanisławowa. H usiatyna, Czer- 
niow Lc i Suczawy 

Do Bełżca i Sokala 
Do Bełżca i Sokala we w torki 
Do Bełżca i Sokala w  P iątk i

p.posp.
WZglcd.
knrjer

Pociąg
osobowy

4 0 3
2-20
2’iw

*•00

2 28
4-11
4 2 3

9'16

8*50
7‘3<)
7*S6

8‘30

8 3G

12*08

6 5 3

2-Oj

4*20

5* 5 0
10-20

8*45
4-30

10*16

Pociąg 
osobo wt

9-2S 
1*151“ 
!•*>»/ s

7*20
n*5o\ r*

10*15/ 0

Pociąg
miesza­

ny
7*85

5 4* 
10*17

s*:5o S 
KP85 
11*05 i

8*03
4*43
S-29

U w a g a .  Godziny oznaczone grubem l lite ram i, oznaczają nocną
od godziny 6. -wieczór do 6. m inut 59 rano.

Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei panatw owych w Galicji, na- 
hyć m ożna w  każdej a tacj i po cenie 6 centów za a itu k ę .

WYSTAWY i MUZEA.
MUZEUM PRZEM YSŁOW E W RATUSZU, codziennie ,4 

godziny 9 —1 i od 3 — 6-ej; wstęp w poniedziałek 50 ct. 
w inne f - ie  20 cnt., w niedzielę otwarte od 10—1 wstęp wolny 

NIEUSTAJĄCA WYSTAW A sztuk pięknych, plae g j  p ,,. 
cha 1. 10. 1. piętro w dawnym lokalu otw arta codziennie 
d g. 10 -— 4 p0 p0j_ w stęp w dnie powszednie 30 ct., w 

„ieaziele i święta 15 ct.
MUZEUM ZAKŁADU NARODOW. IM, OSSOLINSKR J  

(jń godziny 10-tęi do X-szej przed południem, od •' eiej do 
5*tej po południu, we wtorek i piątek. Wstęp wolny. 

MUZEUM IM IENIA DZIEDTJSZYCKICH przy ulicy T ea­
tralnej, 1. 18, otwarte dla publiczności w Swifta i niedzielę 
od 10 do II. we środy i soboty od gody.. 11 do 3 Wstęp woln"

BIBUJOTEK2 UNIWERSYTECKA, codziennie z wyjątkiem 
dni ferialnyeb.

GMACH SEJM O W Y , codziennie ,  po poprzedniem zgłoszenia 
się u zarządcy gmachu.
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Wspólne nabycie
kilku set losów 

w spłatach miesięcznych po 5, 10 i 20 złr. 
z natychmiastowym udziałem 

w 17-tu c i ą g n i e n i a c h  r o c z n i e  
o głównych wygranych

z l r .  6 2 0 . 0 0 0  w .  a .
wyłącznie w kantorze wymiany

K I T . " Z  i  S T O I ^ I t '
L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  1 . 1 .

jako to: l i s t y  z a s t a w n e  T o w a r * ,  k r e d y t ,  
z i e m s k . ,  b a n k u  k r a j o w e g o ,  b a n k u  ln -  
j io t e c z n e g o  , o b l i g a c j e  p d o p in a ^ y j n e  , 

R e n t y ,  p r y o r y t e t y  itp. sprzedaje 
po u  a j  t  a  ń  h z y  n i kursie w e  L w o w ie

August Schelleuberg
Dom bankow y i K antor wym iany. 

W ydaw nictwo Gazety losowań „N A D Z IE JA '. P renu ­
m erata  ro rzna zlr. T 7 0 , na  prow incji zlr. T 8 0 .

! © O O O O O O C ^ O O O  ?>
ę  Nowo urządzony handel 0
O H E E B A T T 1 O
A chińsKo-rosyjstiej

rjEDfelUMDA RiEDLAfi
we Lwowie pl. Marjaeki 10 (>

T  poleca zbioru majowego : Y
U »/, kilo Dongo — .— złr. 1-60 0

„ „ Souchong czarna „ S-— ja
a * „ » zbiór majowy 8‘— £

Kaysow ezana — 4 '— Ej
Melanye de Lond.res V ;af n
P e c c o  — Y

karawanowa 4 '— y
„ najprzedniejsza fi;— A

Wysiewki herbaciane 1'30 Y
najlep. herbat D60 0

9 
O
O 
O
o

Opakowania się nie liczy.( O O  —  —  —  —  —  —  —

Zamówienia z prowincji wyseła A 
się odwrotną pocztą. (1004) V

- r > > o o c j  cv-€>-c> o o
Przyjm uje się suknie do roboty i u-
i  dzieła J e  nauki kroju i szycia. Bliż­
szej wiadomości udzieli z grzeczności 
Marja Jezierska ul. Batorego 6

T .  B R E D T A
fabryka maszyn w O t - t y  n j  i  
parę kroków od dworca kolejo­
wego (Stacja między Stanisławo­

wem i Kołomyją) — poleea 
swój w arstat mechaniczny, kotlar- 
n h , odlewnię żelaza i metalu, 
urządza gorzelnie, młyny parowe 
i wodne, browary, tartaki, cegieł 

nie parowe i t. d.
R e p e r a c j e  jak najtaniej.

W A Ż N E  D L A  D A M !
2 2  .A. XD I-i

sukna i towarów wełnianych modnych
pud rim ią

Jan Wallach i £yn
we Lw aw ia , Rynek liczba 33.

r o k  zu b o żen ia  184:1.
|>«lt ca Sukna zagraniczne na 1- osłjumy  

dam skie tak zw. „D rap  de itames" 
w uajnowszyeb ko lorach  

po cenach n a j t a ń s z y c h .

N O W O Ś C I! d o  w s r e l k i c h  r o b ć t  d a m s k i c h ,  p r z y b o r f  
d o  s z y d e ł k o w a n i a ,  s z y c i a  i k r a  / i e c z y z n j .  

W ie lk i w y b ó r  m o n o g r a m ó w  i d e s e n i  d o  a l t u  a i t a * '  
k o w e g o .  P e r f u m y ,  K iy d e fk a ,  n rh ts fi I z iw ą  W o d ę  k e lo i* ' 
s k ą ,  S z o z o t k i ,  G r z e b i e n i e  i E iclkt m y b j r  to w s  .*ó*ł 

s k ó r z a n y c h  polecają po cena uh możliwi-- najniższych

Dziewoński i Gigiel Lwów. ulica Halicka 1.

id->bjy ł. l/i maszynowy kupuje całymi 
Iwag nami jaźoteż małe partje. Aual- 

Burghardt Stanisławów.

^ o n i ł o l u  slł do umieszczenia po 7 
IVu|Jllu1J do 8 procent na realno- 
śeiach we Lwowie. Ignacy Rappaport 

Jagiellońska 17.

Zmiana lokalu!
Centralne Biuro Posad i S ł f

zostało przeniesione 
z ul. Halickiej 

n a  u l .  T r y b u n a ls k ą  1.1*

.w s r  I D 3 ? o T o j a He  - w

Doniesienia rozmaite jQdzie *5ostHni<‘ *•-
po 1 ‘/a centa od wyrazu.

Domy i Parcele we Lwowie
sprzedaje z powodu przesiedle­
nia si<? na wieś pod warunka­
mi dla kupujących nadzwycźaj 
korzystnymi i pian sytuaeyj.iy 
kompleksu dotyczącego bezpła 
tnie wydaje

Emil Berfemilian Brajer
ulica Brajerowska 10.

W i e l k i  w y b ó r  m a r y n a t  ze 
S z c z u p a k a ,  z S a n d a c z a .  W ę g o ­
rza ,  Ł o s o s ia .  S ie d z i  b a ł ty c k i c h

n io !  Tylko w cukierni UMWió 
s k i e g o  u l i c a  K r ę t a  5 .
1 ko. pomadę!; dez-ertowji-h R40 
L lco. ka; inelków w 10 gatunkach 1,— 
1 ko czekoladek „ u ISO 
Konfitury, .e iA sta, torty, wszelkie ob- 
stnlunki weselne. Z szacunkiem 

T d tw iń sk i,  Lwów ni. Kręta 5.

Zdolny pomocnik handlowy poszu­
kuje zajęcia w handlu korzen­

nym. Łaskawe zgłoszenia poste re­
stante flf. M. Ja s ło . 293

CStusScczk,* do  n o sa  czy­
sto  a fa la n e , tu z in  2 zt.

i wyjej, polecił Pierwsza Jkra- 
jowa f a b r y k a  tkacka
L w ó w . ul. Akademicka Z. 
K r a k ó w ,  tu Sławkowska 1. 1. 
Tarnopol ulica. Gymnazjal- 
na liczba 3U.

W poti czoła. Zbiór Mu,!ii nowo- 
ruskieh Iwana F ra n k o , po­

przedzony przedmową flf. Drag® 
jnanowa i autobiografią autora, wy 
szedł właśnie z druku i jest do na 
bycia w księgarniach i w Admini 
straeji Kurjera Lwowskiego, Cena 
egzempl. broszurowanego 1 złr. 50 et.,

U kończony gimnazjalista poszukuje 
lekcji na prowincji, 

rest. Zgoda!
Lwów irost. 

297

1,1 Q 7 P D h i P  u*yw»ue marki lis to  
w WO f c C I M C  pe  kupuje zawsze 
Prospekt gratis. G. Zec-hmajer, N-- 
rymbergja.

z w i j a n y c h .  R a k ó w  morsk ich , !  gu y, fłótno angielskie 3 zł.
A n s c l io w ie ó w ,  S a r d y n e k  w  o- 
liw io, Mos ka l i ,  o r a z  ś l e dz i  wę-  
d z o n y e h .  P i k l i n g ó w .  S zp i  o iów  
i tp .  W y b o r n y  S ć r  E m / n t a t s k i ,
C i e s z y ń s k i ,  R o i u a d o r .  L im b u r -  
sk i .  S i r a c h i n o .  U o ą u f o r .  I m p e ­
r i a l  zn a k o m i t ą  B r y n d z ę  L iptaw - 
s k ą  i w y b o r n e  P o w i d ł a  w ę ­
g i e r s k i e  p o le c a  bat i i lel  d e l i k a ­
tesów'  S t. W o jd ec h o w sk ie ffo .

1. 10. ul. Trybuna! ska we Lwowie, 
poleca widno, elegancko urząuzom- 
pokoje gościnne od ÓO c e n t ó w  i 
wyżej za dobę wrac z pośeielą. Wł:.- 
s ń i restauracja w miejscu. Usługa jak 
najstaranniejsza. 578

Wilhelm B r e i t m a j e r .

Pomocnik handlowy znajdzie umie 
szczenią, w składzie papieru i przy- 

borów piśmiennych Jan- Brontilskie- 
go. I  „nowie fachowi mają pierszeń- 
stwo. 225

SYRIUSZ 1 Najlepsze tiunkń Ame­
rican, Spirit, old S] it . i Cognac 

coctail. 313

Praktykant znajdzie zaraz umiesz­
czenie w aptece w Jazłowcu.

W dowa, os ba sttiiszs,, szlachcti:a i 
iu!eliB< ntDa zna jdz ie  niezawisłe 

um ieszczen ie .  Zgłoszenia ad resow a ć  
proszę A. Z. i6 . post. rest .  Sl)2
T rz y  kamienice w pobliżu ogrodu 
* jezuickiego są pod bardzo przy­

stępnymi warunkami razem iub po- 
jedy" -zo do sprzedania. Bliższa wia­
domość u adwokata Dr. Tadeusza 
Sołowija we Lwowie ul. Kopernik; 
1. 15. A. 309

M ioda osoba, posiadająca kwalifi- 
kację uczenia dzieci, władająca 

3-ma językami, pragnie przyjąć rniej-j 
sce bony, do jednego lub dwojga dzie­
ci w miejscu lub na wyjazd, W iad i 
mość ul. Mickiewicza ŻlD u p. Ż y­
czy,ńskioj. , . 307_

Panna, niemka poszukuje miejscu do 
dorosłych dzieci w lepszym domu. 

Adri-s w adm. Kurjera. 304

Jii hfił Doitnorez, młoAo, ,  o in n i o n y ,  /
Ik-ząa la t so, Doszukuje posaaT * Y- ** ■* 

mi kucharza, a dla żony za praczkę 
lub klucznicę na prowincję lub w» i 
Lwowie. Adres: ulica Ossolińskich 
Nr. 1!. u pfcfji Benkoskiej. 316

Mieszkania i sklepy 
pn 1 cencie od wyrazu.

I A-go o godzinie 12-tej w południe 
■t " w Rynku zgubił się maty ratler 
czarny biało znaczony z cz.-rwoną 
wstążeczką i dzwonkami, przezwany 
„Faczi“: Hojną nagrodę otrzyma kto 
znajdzie i odda do dozorcy domu 
1. 10. plac Marjaeki. _

Ap r ta m e n t  ua I. piętrzą, skła 
dający się z 9 c iu  p o k iń  z przy- 

uależuościami, z osobną klatką acbo 
doY/ą do ogrzewania, wodociągami, ła 
zienką, umywalnią połączoną z wodo 
ciągami, terasą do pięknego ogródki 
należącego w>łalez/r> do tego „parta 
nientu, przy ulicy Brajerowjkiei od l 
Kwietnia 1S91,
5 , 4 , p o k o je  z przyiiależytoś.-it.n, 
S k lep . S ta jn io .  Jfroxo ‘.enia. S lc ła l 
ua towary wynajuuije Ztuząd re;-.ino- 
śei Emila BertmuBiana. Rutjcra vt go­
dzinach 9—13 t 3 —5.

Osoba inteligentna wolna pos/.ukuie 
miejsca do zarządu domu u wdow­

ca na pruwincję lub we Lwowie. — 
Adres Grodz.iekieh 1. 1., trzecie pię- 
piętro pr^ez sień Zyg .rłowi-1 s __ 317
jg^ESSD Y N A N iJi W IB  T pu-. 
-®£’ leca s: ist iownej PaR li- 
czności miejscowej 1 m  itrr» 
wiDcjf pracowiiię. swoją ą:*-- 
gam istraow sk ą , wyiione.- 
jąc  zam ówienia 1 r e p e r a c j e  
najdnk ładnici w najkró !- 
szym czasuM leszL ta  
Batorego 1. 8.

Zaraz iub z wiosną do wynajęcia. W 
\ u li obok szk-iły Marji Mapd»- 

ftny (Nowy świat) csłe piątro o trzw h 
wchodacli składgąee sic z 5 p koi 
kuchni z nyżą, spiżarki, piwnicy i 
strychu, na- żądanie m-.że być prze 
dzielone, (studnia, prrezk.rrnia, ntagHd 
w dom u i Wit domość w handlu J*n» 
lirt-milskieg) ul. Karola Ludwika 1:

4 pokoje balkon z przynależytościa- 
mi 1 pokó, kawalerski Głęboka 1 

naprz-k-iw Politechniki. &  i

Agronom szkoły Czernichowskiej / 
^*  2!) letnią praktyku w większych 
majątkach -z ehlubnemi świadectwa 
mi poszuKujt, posady rzadcy lub ad ­
ministratora większego folwarku. Ł a­
skawe zg-tos/enia przyjmuje z grze­
czności W. Romuald Limanowski w 
Bołśzowcach poczta w miejscu. 301

J ózef Młodecki były dyetarjusz żćna- 
ty mający 3 dzieci od 2 miesięcy 

bez zatrudnienia najstarsza córka Ib 
lat mająca kaleka ua rękę prawą nie 
jest wsianie nie zarobić i sam jest 
kaleką bez nogi prosi o zatrudnienie 
pisarza na wsi lub gdzie kolwiek i 
5 wsparcie, bo giną z głodu: żarnie- 
szkali ulica Kurkowa 1. n. 306

SU BJLK T handlu korzennnego zn-Y- 
dzie uuiiiszezeuie. Oferty piestm- 

na z p daniem vi eku przyjmuje han 
del 8. Wojciechowskiego Lwów. 3181

K UCHARZ samoistny potrzebny do 
restauracji. Zgłoszenia adresować 

Klimek w Brzeżanach. 319
■HorasBinai  V._ __T / n/  e z e

g a m o  we z w k ł a d u i u i
poleci, 1 metr po:

2o rn/m ś-edniey złr. 1-25
32
38

» » 1-58
71 T> 1-90

45 5? 37 77 2-75
51 77 77 77 3;—

H . K  r  i  m  n i  e
Lwów, Hotel francuski.

—— i ,l1
Dla c u k ie r n ik ó w , hotelćW> 

t e k a r z y  i każdi go y o u p o d a ^  ^ 
d o m o w e yo  na wiedeńskiej 
pszczół i miodu w roku 1883 
mem honorowym wynagrodź011?’

znakomity MIÓD róźanyj()(,
w puszkach blaszanych po 5 ę ,ffj 
akilogr. 50 ct., puszka 30 ct. f  .<• 
najlepszy miód w plastrach w
kach drewnianych od 1 kiiogf' ttje 
po 70 cent. z woiuem o p a k /u ^  
oferuje za przysłaniem got 
pobraniem GEORG DOLl- .^ l 

handlar/, miodu, b r  
Dla pp. hodowcow pszczół, 

i piernikafzy m ió d  n a  P°*& 0 1 
m ió d  f/ta r ik i w beczułkach ‘ f 
kilogr. i w cebrzyczkaeh p° 
kilogr. najtauiej. ,

K . F . P O P O W I^
W T a i r Ł P P oli:L

poleca

z przedpokojem do 
zaraz ulica Kościuszki 7.

nrjęeta
291

od złr. 2’50, 3 i 4 '30, czer "j po 
2'50 i 3 złr. franco beczułk® 

Proszę o łaskawe zam ó^.

Dworek z Ogrodem zaraz do 
jęcia Kochanowskiego 86.

wyna-
299

Ł yczaków 3. z dniem 15) Marca 14. 
pokoi z kuchniami i kawalerskich. 

308
w tassrsstatttscsKsctraftŁiWEsatffiaaaiiJ

sztucz­
ne

Z pj

iszczęii
A telier dentystyczne techniczne 

15. B  E  K  G  E  R  A  
ul Karola ludwika I 5.

w domu W P. Stromengera. 
Wszelkie Reperacje.

pismo poświęcone s
iii
u d  l id

robotniczych w j f c j p j y
w e  I / w o w i e  o a  j t
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Sprawozdanie poselskie

na Zgromadzeniu wyborców lwowskich 
dnia 15. lutego 1891.

Szanowni w yborcy! Od chwili, kiedy po raz 
ostatni zdawałem sprawę z moich czynności po­
selskich, nie zajmywała się Izba uchwałami ustaw 
większej doniosU ści. Rząd przedłożenia zasadni­
czej treści wahał się wnosić do izby, nie będąc 
pewnym załatwienia ich w duchu swych życzeń, 
albowiem nie był pewnym większości dla nich, 
która w samejże prawicy, popierającej rząd chwiać 
się poczęła. Szukał więc sposobów utworzenia 
bowej większości za pomocą ugody Niemców z 
Czechami. Ta się zwlekała i nie przychodząc do 
skutku, spowodowała rozwiązanie Izby i częścio 
Wą zmianę gabinetu. Stąd też i ustawodawstwo 
poitrzebne stagnowalo, a rządowe przedłożenia do­
tyczyły tylko spraw koniecznych do załatwienia, 
periodycznie powtarzających się, i budżetu. Za­
gotowaliśmy nową taryfę strefową osobową, któ­
ra pewne ulgi przyniosła dla osób irzecią klasą 
Podróżujących, ale nie dorównała tanim taryfom 
Węgierskim i w ogóle dla kraju nie ma ża­
dnej doniosłości ekonomicznej: dalej ustawy
»o spadkach włościańskich", która zmienia sto­
sunki prawne, a nawet społeczne ludu wiejskiego, 
lecz na szczęście dopiero wtenczas w życie wTejść 
tnoże, kiedy Sejm krajowy ją  przyjąć zechce. Głó­
wne tej ustawy zasady są, iż dla pewnych go 
spodarslw wchodzą w życie osobne przepisy dzie- 

'iczenia, że te przepisy mają zastosowanie z u- 
I m T tylko w razie dziedzictwa ab intestato, że 

Pstawodawstr. o krajowe ozraezy, jakie gospodar­
stwa naleją do tej kategorji i może wydać prze- 
P jy co do ograniczenia wolnego dzielenia tych 

spodarstw Ustawa ta reakcyina, pod pozorami 
PatLUKu ekonomicznego krajów, wskutek podziału, 
tountow chłopskich na małe cząstki niby zagrożo­
nego, Ukrywała zamiar utworzenia sztucznego po 
- a , u  pom.ędzy włościanami i wytworzenia du

£ha jeszcze więcej konserwatywnego. Z oczywislą 
kr?- ’ —  -zywdą spadkonieiców połączona, prowadziłaby 
. 0 niezl czonych procesów, nienawiści w rodzinie. 
J azalaby się ekonomicznie tylko szkodliwą. Z 
ych powodów przetrawiałem i głosowałem w 

kole przeciw tej ustawie i uchyliłem się od gloso 
' ' 'a r ia  za nią w Izbie. Sejm doiąd nad nią nieo 
bradował.

Z inicjatywy Koła, na w n;osek p. Chamca i 
■^ngusta Lewakowskiego, weszła w życie ustawa 
' •nniejs?ająCa podatek 0d drcbnych spadków, 

tóra jednak znacznm zredukowała korzyści we 
noskach zawarte. Uchwaliliśmy ustawę znoszą­

cy myta od mostów, która jednak podniosła my­

ta od dróg państwowych, zmniejszając oddalenie 
rogatek, a zarazem rozszerzyła uwolnienie od o- 
plat dla pewnych kategorji osób. Izba z niezado­
woleniem przyjęła tę ustawę, domagając się oso­
bną rezolucją zupełnego zniesienia myta. Ruzpra- 
w a n o  wiele nad potrzebą zmiany kodeksu karne­
go. W ybrana przez Izbę komisja specjalna wypra­
cowała projekt ustawy, ale sprzeczne prądy zasa­
dnicze w Jonie samej prawmy, czyli większości 
Izby, spowodowały niedopuszczenie obrad w Izbie 
nad tą ustawą, która tak jak dawniej przygoto­
wana nowa procedura sądowa, pogrzebaną została 
w komisjach. Wotowaliśmy budżety według prze- 
ałożeń rządowych. W Kole obrady budżetowe za­
wsze były ożywione żałobami na fiskalizm i o- 
mawianiem niezaspokojonych potrzeb kraju, ale 
odbywały się zazwyczaj po obradach w komisji 
budżetowej, bez programu z góry zakreślonego, 
czego bezwarunkowo domagać się mamy, a koń­
czyły na postawieniu rezolucji w Izbie albo na 
deputacji u ministra. Przy iych rozprawach rok­
rocznie domagałem się większych sum dla sądo­
wnictwa naszego, nietylko dla poprawy bytu u- 
rzędników sądowych, ale w celu umożliwienia 
lepszego sądownictwa, zestawiałem cyfry rażące 
niesprawiedliwością w wyposażeniu naszych są­
dów, a sądów w innych austriackich krajach^ ale 
pozytywne wnioski dążące do wstawienia zwię­
kszonych cyfr w budżecie, cyfr stałych, dla sądów 
gaheyjskich, nie doczekały się nawet stawienia 
pod uchwałę w Kule. Natomiast wdrożono niby 
na wielką skalę akcję reformy sądownictwa na­
szego, na innych podstawach, która nawet jak 
wiadomo zaszkodziła reputacji naszych sądów w 
Izbie. Nieusunięto zaś tych głównych powodów złe 
go: nędznych plac i pauszalji przeciążenia pracą 
braku dobrej manipulacji i woźnych odpowiednich 
Dla Galicji b cw em  i tylko dla niej jest wyjątek 
że kanceliści przy księgach giuntowrych są o ran 
gę niżej w płacy postawieni niż wszędzie indziej, 
że się forytuje wojskowych ze szkodą służby i 
krzywdą pracujących pizy sądach i pocztach. Nie 
usunięto pre tekcjonizmu, tego wrzodu płodzącego 
serwih?m— śmiesznej i niedorzecznej wykazomanji, 
nędznego pomieszczenia sądów, kióre sędziów zdro 
wia pozbawia i niemożliwem czyni należyte wyko­
nyw ane obowiązków. Ale na to potrzeba żądać 
jśtanowczo i dobitnie pieniędzy, narażać się rzą­

d o w i  Prośbami i deputaejami takich reform się 
nieuzyska. U jednego ministra wyznań i oświ.ity 
możemy się pochwalić skutecznością próśb takich.

psdwyższone narn zostały cyfry na obie wszeenni- 
ce i na szkoły przemysłowe, które zawsze jeszcze 
po macoszemu są traktowane, gdyż Galicja p ła­
ci jedenaście i pół procent do ogólnych dochodów 
państwa, a w wydatkach skarbu na szkoły prze­
mysłowe zaledwie sześć procent dostaje w udzia­
le. Stawiałem wniosek, ażeby sprawa zaprowa­
dzenia fakultetu medycznego we Lwowie, już w 
bieżącym roku była przez rząd załatwiona, przez * 
postawienie jej jako punktu programowego Koła, 
ale utrzymał się wniosek wysłania deputacji do 
ministra, która po wymownem przedstawieniu 
rzeczy przez p. Roszkowskiego, rzeczywiście uzy­
skała pewne ustępstwa, prowadzące do celu i 
realne.

Takie kołatanie u ministrów nawet bez Koła y  
odnosi czasem skutki. I tak ośmielony powodze­
niem innych, zdobyłem wstawięnjeni się u mini­
stra skarbu, dla inżynierów górniczych skarbo­
wych w Galicji, wymierzenie sprawiedliwości, iż 
na równi z inżynierami skarbowynr w innych 
prowincjach Austrji zostali postawieni, tj. o jedna 
rangę wyżej niż dotąd; bo i tuta, dla Galicji 
istniał wyjątek. Ale źle jest, gdy takie sprawy 
tylko drogą piuśb i wstawiania się bywają osią­
gane, podczas gdy stawiane z pewnym planem 
w Kole z góry umówionym, a najgłówniejsze po­
trzeby obejmującym, osiągałyby więcej doniosły 
skutek i odpowiadałyby powbu adze klupolskiego 
w większości Izby. Ztąd w prelimirarzach budże­
tu dla Galicji wypadają zawsze skąpe cyfry Koło 
bowiem większością złożone z rolników, nieodczu- 
wa dostatecznie potrzeb innych warstw społe­
czeństwa, a tem mniej ich broni, skoro własnych 
dostateczni ) nie zastępuje. Na dowód tego przy­
toczę tu budżet rolnictwa tegoruczny. Galicja stoi 
tam wprawdzie z cyfrą 1,143.000 zł., ale jeżeli 
się z tego potrąci 855 000 zł. na skarbowe dobra 
i lasy i 191.000 zł. na zakład ogierów w Drcho- 
wyżu, mający przeważnie cele wojskowe, to po­
zostaje dziewięćdziesiąt kiika tysięcy na cele rol­
nictwa i górnictwa razem, w kraju, gdzie sze- 
ściumiijonowa ludność przeważnie się roinictwem 
trudni. Również wydatki skarbu państwa na re­
gulację rzek, tej tak bardzo rolników obchodzącej 
kwest ji są dotąd nieodpowiedne przyrzeczeniom 
rządu. W  kraju, który ma największą długość 
rzek ze wszystkich prowincu, tak mało dotąd czy­
niono w kierunku uregulowania tych dróg w o­
dnych, że koszta utrzymania ich, wynoszą na 
1,044.360 zł. dla całej Austrji — 171.500 zł. na G a­
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licję. Dow odem to tylko, że Kolo polskie, naw et 
dobrze sobie znanych i piekących interesów  nie 
um iało  bronić odpow iednio, a tem  mniej nie m o­
gło zdobyć się na  w ystąpienia stanow cze w sp ra ­
w ach szerszego zakroju, a w ym agających ofiar ze 
s trony  skarbu  państw a. Jednę jednak w ygraną za­
pisało Kolo w annałach  ostatn iej sesji, tj. spraw ę 
indem nizacyjną.

Z anim  przystąpię do zdania spraw y z ugody 
indem nizacyjnej, tego węża morskiego, po jaw iają­
cego się perjodycznie i znów znikającego przez 
cały przeciąg naszego życia konst. — pozwolę so ­
bie kilkoma słow y skreślić pow ody, dla których 
on się niespodziew anie znów  na arenie politycznej 
po jaw ił i z wielką pom pą przy odgłosie trąb  ofi­
cjalnych nareszcie ubitym  został.

Oto podówczas stronn ictw a popierające rząd, 
tak zw ana praw ica w  Izbie cierpiały bardzo na 
niedokrewność. Już przy najkunsztow niejszych 
sztuczkach nie było m ożna żadnym  sposobem  zape - 
wnić sobie większości d la  ważniejszych przed łu­
żeń. Maszyna p a rlam en ta rn a  skrzypiała i odm a­
w iała usługi, więc próbow ał rząd ra tow ać się 
akcją ugodow ą czeską —  ta  się przew lekała, ją ­
trzyła, a  do tego w yw oływ ała pew ne obaw y w sa ­
mem stronnictw ie rządow em . Py tano  się jaką  ona 
m a w ytw orzyć sytuację w Izbie? dla Koła po l­
skiego była odpow iedź jasna . O dgryw ało ono od 
daw na rolę ta ran a  rządow ego w Izbie, bez uzy­
skania jakichkolw iek koncesyj — sesja chyliła się 
ku końcowi — polityka Koła bankru tow ała  ja ­
wnie, kraj coraz głośniej sarkał, a tu  groziła Kołu 
polskiem u w Izbie odstaw ka w  razie pogodzenia 
się staro-czechów  z niem cam i, do którego pogo­
dzenia rząd jaw nie  dążył. Sytuacja do staw an ia  
przed w yborcam i w k ra ju , była bardzo nie miłą. 
Jakiś czyn głośny był k on iecznym ! W yciągnięto 
więc znów węża morskiego z głębin, w których i 
tak  już za 7 la t m iał zginąć na  uw iąd sta ro śc i.— 
Pokazano  go ludow i w caiej grozie po tw oru  m or­
skiego, i uderzono n a ń ; został u b ity ; ale w y p ra ­
wa ta  kosztuje kraj, jak  już najdokładniej w iado­
mo, okrągło 8 milionów złr. w. a., k tóre  now ym  
dodatkiem  do podatków  pokryte być m uszą. P o ­
niew aż jednak  treść tej spraw y nie je s t pow sze­
chnie znaną, pozwolę sobie jej przebieg po krotce 
opow iedzieć:

P alen tem  z d. 17. kw ietn ia 1848 zniósł ce­
sarz F erdynand  pańszczyznę, przyznając up raw n io ­
nym  w ynagrodzenie z funduszów  państw ow ych, 
w  skutek  czego wyszło w Galicji 22. kw ietnia 
1848 objaśniające rozporządzenie, że „rząd nadaje 
chłopom  g ru n ta  na  własność, a cesarz za to 
szlachcie płaci". Celem tego kroku było jak  w ia­
dom o postaw ienie rozdziału pom iędzy szlachtą a 
ludem  wiejskim, i cel ten został o siąg n ię ty ; ale 
kiedy się pom iarkow ano, że zap łata  za tę  sztukę 
była bardzo wielka, postanow ił rząd  zwalić ciężar 
n a  G alicję^ W yliczono, że potrzeba zapłacić prze­
szło 79 m ilionów  w. a., pieniędzy nie było, więc 
dano szlachcie najprzód tylko zaliczki, później w 
roku  1857 obligacje, k tóre  rząd  dopiero po u p ły ­
wie 10 łat od zniesienia pańszczyzny zaczął am o r­
tyzować, sam ych odsetek zwłoki przybyło ztąd 
przeszło 16 m ilionow  m on. konw  Na te w ypłaty 
rząd  bez w ahan ia  już w r. 1853 zaczął pobierać 
w  Galicji dodatek  krajow y do podatków , bez ża­
dnej do tego p raw nej podstaw y i dopiero w roku 
1857 dla upozorow ania tego bezpraw ia, wymógł 
n a  cesarzu Franciszku Józefie najwyższe postano ­
wienie z 13. paźdz. tegoż roku, zapew niające ga­
licyjskiem u funduszowi indem n. roczną subw encję 
w  kwocie 2 .625.000 złr. w. a. z zastrzeżeniem  
pretensji do zw rotu. 1 w innych prow incjach A u- 
strji rów nież uw łaszczono włościan, a do kosztów 
uw łaszczenia rząd się przyczyniał bez pretensji do 
zw rotu. W  Galicji rząd austijack i uwłaszczywszy sam  
w łościan w yraźnie kosztem skarbu , usiłował nie- 
tylko te koszta, które u siebie inne prow incje sa ­
m e ponosiły, zwalić na kraj, ale także i te koszta, 
k tóre wszędzie indziej ponosili zobowiązani, i w 
tem  celu w ydal był cały szereg sprzecznych ze 
sobą przepisów , nie pow ażył się jednak w żadnej 
ustaw ie znieść p a ten t cesarski z 17. k v ;etnia 184-8. 
T ak  zastała tę  sp raw ę era  konsty tucyjna. Sejm 
galieyjsk; pierwszy odm ów ił odebrania we w łasny 
zarząd funduszów  indem n., zaprzeczył rządow i 
p raw a  uw ażania subw encji rocznej na inde- 
m nizację jako  zaliczki zw rotnej, i groził oparty 
o p a ten t cesarski wytoczeniem procesu na  pod- 
stw ie  §. 1042 kod . cywil, o zw rot w ypłaconych 
przez kraj kw ot przed trybunałem  państw a, k tórą to 
p retensję  Galicji, do skarbu  państw a  praw ie zu-
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pełnie uzasadnioną, obliczano na  przeszło 100 
m ilionów. W ów czasto poseł Ziemialkowski oso­
bnym  referatem  w ykazał i uzasadnił ją  w Izbie 
a najznakom itsi praw nicy, niemieccy centrauśui 
Glaser, ówczesny członek gabinetu  U nger, baron 
H ye, oświadczyli otw arcie, że Galicja z taką p re ­
tensją przeciw skarbow i państw a  w ystąpić może i 
spór wygra. Z tegoto pow odu ówczesny m inister 
skarbu  Depretis, mimo uchw ały wrogiej nam  Izby 
dom agającej się wytoczenia Galicji procesu o zw rot 
udzielonych zaliczek, n i e  w n i ó s ł  pozw u do try ­
buna łu  państw a. Była nieuzasadniona niczem p re ­
tensja  skarbu państw a z jednej strony i słuszna 
na  cesarskich paten tach  oparta  kon trp re tensja  
kraju  do skarbu . Na tej podstaw ie najpierw si n a ­
si mężowie s ta n u : Leon Sapieha, K raiński, A dam  
Potocki, Borkowski a  w późniejszych czasach Gro­
cholski, Zyblikiewicz i R om anow icz jako  publicy­
sta, dom agali się zw rotu chociaż części, wydanych 
na  indem nizację przez kraj kw ot, i Sejm  z roku 
1868 odrzucił ugodę, przez m im sterjum  A uersper- 
ga ofiarow aną, daleko korzystn iejszą, niż dzisiej­
sza, bo ' ofiarującą całą subw encję roczną w kw o­
cie 2 .625.000 po koniec roku 1897 jako roku  u - 
kończenta am ortyzacji obligów. Z nastan iem  okre­
su m inisterstw a D unajew ski- Taaffe, widoki zaw ar­
cia Korzystnej ugody zmalały, gdyż w niesiony w 
r. 1882 przez rząd projekt ugody, okazał się d a ­
leko niekorzystniejszym  niż poprzedni, bo chociaż 
ta  ugoda skreśliła w rzekom y dług kra ju  w kw o­
cie 75 milionów, ofiarow ała ona zam iast przyzna­
ne. paten tem  z r. 1857 bezprocentow ej subwencyi 
2 ,625.000 złr. rocznie, tylko dw a m ilony sto ty­
sięcy rocznie a 325.000 rocznie, jako zw rotną za­
liczkę. Sejm ówczesny u p a tru jąc  korzyść w mo- 
żliwem uregulow aniu  gospodarki krajow ej przez 
objęcie funduszów  indem nizaeyjnych —  przyjął 
ją  z pew nym i zm ianam i, ale rząd nie troszczył się
0 przeprow adzenie jej w Izbie.

W ówczas naw et taka  ugoda m iałaby była 
pew ne korzyści d la  k raju , piętnaście la t jeszcze 
m iały trw ać spłaty  indem nizaeyjne, konw ersja 
m iała jeszcze pew ne słuszne uzasadnienie. W  roku 
1887 Sejm  ponow ił uchw ałę z r. 1882 z pew ne- 
mi zastrzeżeniam i, ale rząd w niósł do Sejm u tę 
spraw ę dopiero w roku  1889 w skutek dom agania 
się Koła polskiego. W tenczas to i Sejm  uchw alił 
rezolueię, iż trw a przy w arunkach wypow iedzia­
nych w uchwale swej z 20. października 1882. 
Jak weszła sp raw a do Koła polskiego we W ie­
dniu, przem aw iałem  przeciw takiej ugodzie i s ta ­
wiałem  wnioski, ażeby ugodę odroczono do n a ­
stępnej sesji sejm ow ej, gdyż sejm  nie mógł uchw ały 
swej tak rozum ieć, jak  ją  m inister Dunajewski 
in terp retow ał, odnosząc, obliczenie cyfrowe do da­
ty uchw ały sejm owej z r. IB S Ł j żądając 525.000 
rocznie za ośm lat, a to 325.000 złr. bez pro­
centu a 200.000 z procentam i zwłoki. Umorzenie 
obligacji i w ypłaty roczne kończyć się już m iały 
sam e przez się w siedm iu latach, w roku 1897
1 pozostałaby była p retensja kraju  do skarbu  i 
p re tensja  skarbu  do Galicji ua niczem nieoparta . 
W  rzeczy sam ej kraj ten, przy niskiem  kursie o- 
bligacji dostał był zaledwie 60 m ilionów  dla  u p ra ­
wnionych, a w ydał n a  to 125 milionów, ao  czego 
rząd dołożył 115 milionów, gospodarując tak nie­
dołężnie. W szelka słuszność by ła  po naszej s tro ­
nie, bo gdyby w Galicji rząd był postąp ił tak  sa ­
mo, ja k  przy uw łaszczeniu innych prow incyj, na 
podstaw ie paten tów  z września 1848 i m arca 1.84-9, 
to należałby się dziś Galicji jeszcze zw rot 1 2 :i 
pó ł m ilionów ' Z tychlo pow odów  przem aw iałem  
i głosow ałem  w Kole przeciw  ugodzie, ale rzecz 
była już przesądzoną, groźba możliwego procesu 
ze strony  skarbu  p rzybra ła  wielkie rozm iary, przy­
taczano wielkie korzyści objęcia funduszów  inde- 
m nizacyjnych w zarząd k raju , możliwość konw er­
sji długu indem n. i t. d ., a przedew szystkiem  te- 
o rja o jakim ś rozw iązaniu rak  delegacji we W''e- 
dniu sta ła  się artykułem  w iary. Miałem zam iar 
konsekw entnie i uchylić się w Izbie od głosow ania 
kiedy niespodzianie prezes Kola poseł Jaw orski 
odezwał się w Izbie w sposób dotąd niebyw ały, 
charakteryzując ucisk i sam ow olę b iurokracji au - 
strjackiej z czasów przedkonstytucyjnych, na  co 
centraliści odpow :edzieli z ślepą nienaw iścią, n a ­
zywając darow izną to, co nie było naw et w ym ie­
rzeniem  spraw iedliw ości — gdyż my ośm iom i- 
iionow ym  datkiem  okupiliśm y odpisanie fikcyjnej 
pretensji skarbu  państw a do Galicji. W  takiej 
chwili nie chciałem  się w yłączać z grona kolegów 
i głosow ałem  w Izbie za ugodą.

N a tem  kończę spraw ozdanie z ubiegłego

\

perjodu  R ady państw a, ale poniew aż Izbę rozwią­
zano i dzis już nie staję przed w am i jako poseł, 
tylko jako zwykły w yborca, a do tego obarczony 
w spółw iną, że tak  m ało dla kraju, przez ostatni 
okres p arlam en tarny  uzyskaliśmy, a obarczyliśmy 
kraj ogrom nem i now em i podatkam i, now em i cię­
żaram i, pozwolę sobie po krotce wyiuszczyć, cze­
m u głów nie przypisać to należy, a zarazem  u sp ra ­
wiedliwić m oje stanow isko opozycyjne w Kole 
polskiem  we W iedniu.

W  chwili kiedy zostałem  poraź pierwszy p o ­
w ołany do R ady państw a — polityka k lubu  po l­
skiego prow adzona przez śp. posła Grocholskiego, 
u legała już stanow czo w pływ om  m in istra  D una­
jewskiego, k tóry  otrzym aw szy tekę za staraniem  
wielkiej w łasności galicyjskiej, oddał się zupełnie 
stronn ic tw a  konserw atyw nem u. Ono wówczas m a­
jąc  tak  silne poparcie we W iedniu, a  zarazem 
sta tu tem  wyborczym zapew nioną większość w Sej­
mie i R adzie państw a, w kró tk im  czasie, uchyliło 
i tak  już zachw iany w pływ  na  rządy, m inistra 
Ziem iałkowskiego, z którego im ieniem  bądź co bądź, 
łączył się zawsze urok dem okratycznej jego prze­
szłości. Zrazu, kiedy to  stronnictw o wywiesiło cho­
rągiew  polepszenia bytu  ekonom icznego k ra ju , za­
łożyło ootężny bank  we W iedniu, n a  którego czele 
staną ł m aiszalek krajow y, i zaczęto krzątać sit 
około zabudow ania k ra ju  kolejam i. Przyciągnęło 
ono wielu ludzi naw et z przeciw nych obozów  do 
siebie, a konserw atyści w dobrej wierze przykładali 
rękę do dzieła i w przekonaniu, że kra, ra tu ją  
za pom ocą w pływ u patrjo tów  we W iedniu . R ok, 
dw a —  w ierzono jeszcze w obietnice rządu, który 
tym czasem  kazał sobie w otow ać zwiększone po­
trzeby państw a. Ś ruba podatkow a poeiśnięta ręką 
silną dała  się uczuć boleśnie, życzenia k ra ju  po­
zostaw ały niespełnione, a Koło polskie we W iedniu 
coraz bardziej ulegało w pływ ow i m in istra  skarbu, 
pom im o iż on się otw arcie ośw iadczył, że ne 
swoim  stanow isku nie m a i miec nie może celi1 
innego, jak  zapew nienie potrzeb skarbu , i uchylenie 
deficytu austrjackiego. Tym czasem  w kraju  dał 
się uczuć w pływ  sanKfiubnej kliki stańczyków, 
którzy opanow ali kierow nictw o stronn ictw a kon­
serw atyw nego. „Przez nich i dla nich" było hasłem  
tej koteryi, k tó ra  służąc ślepo m inistrow i, łam ała, 
co się nagiąć nie dało i roztaczając coraz szersze 
Koła w pływ u swojego, za pom ocą rozdaw anych 
koncesyj, łask, urzędów  itp. itp . s ta ra ła  się za­
głuszyć głos opinji publicznej, i nietylko usunąć  
wszelkie objaw y wolności i sam odzielności, ale 
naw et z cynizmem w ytępiać wszelkie poryw y d u ­
cha narodow ego. Kraj jeszcze staw iał opór. W Sej­
mie uchw alano  rezolucje, dom agające się decen­
tralizacji krajow ej, ośw iadczono się przeciw prze­
dłużeniu przyw ileju kolei północnej, żądano roz­
szerzenia sam orządu. W tenczas ta  koterja rzą­
dząca krajem  za pom ocą W iednia, usiłow ała zła­
mać ten  opór Sejm u staw ieniem  w niosku Z ator­
skiego, dążącego do zupełnego ubezw ladnienia 
au tonom ji krajow ej. W niosek ten  otw orzył oczy n a ­
w et k o n se rw a ty s to m ; ale robo ta  krecia nie ustała. 
W  urzędach publicznych i autonom icznych po u - 
suw ano ludzi niezawisłych, rozdając role pomiędzy 
sw oich i m iażdżąc tych, którzy im do ślepej s łu ­
żby nie staw ali, a co najgorsza dem oralizując 
dziennikarstw o i lud  w iejski pieniądzmi. Sejm  ze­
szedł z ro li kierującego polityką k ra ju , a Koło 
polskie we W iedniu stało się bezw ładnem  narzę­
dziem m inistra  skarbu  i rządu . Jeżeli kiedykolwiek 
zapadła nieum ów iona z góry uch w ała , nie mił® 
rządow i, w lo t zw oływ ano potu lne Koło, reasum 0" 
w ano spraw ę, cofano uchw ałę i staw ało się za~ 
dość woli m inistra. —  Sejm  uchw alał swoje, 
co innego, a uchw ały Sejm u pozostaw ały nez sa n ­
kcji. W  takiejto chwili w szedłem  w  skład R ady 
państw a. Kraj się głośno dom agał opozycji prze­
ciw tem u stanow i rzeczy, a ja  w Kole zastałem  
zaledw ie kilku posłów  staw ających luźnie w  opo­
zycji. O jakiejś akcji wspólnej ju ż  nie mówię dem o­
kratycznej, ale dążącej do o trzym ania tych konee- 
syj, których kraj się natarczyw ie dom agał — jak 
upaństw ow ienia  kolei północnej, decentralizacji 
kolejowej, lepszego w yposażenia sądów , mowy 
w cale nie było, ale w luźnych spraw ozdaniach z 
czynności Koła u trzym yw ano kraj w błędnem  
m niem aniu , że Koło działa dodatnio. Miałem so­
bie przeto za jeden  z pierw szych obowiązków po­
selskich, pow iadom ić ogoł o prawdziwem  stanie 
rzeczy, i w tym  celu staw iłem  odrazu wnioski, 
ażeby Koło w ydaw ało prasie polskiej kom unikaty  
o przebiegu ob rad  w Kole. W niost k ten  nie 
został naw et staw iony pod  uchw alę, po dyskusji
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potępiającej go zupełnie. W ienczasto bez ogródek 
począłem  udzielać całem u dziennikarstw u postę­
pow em u krajow em u, w szystko to  z obrad  Koła, 
co nie było objęte zbyt często uchw alaną ta je­
m nicą. To poskutkow ało — i w krótce przyjęło Koło 
m ój w niosek postaw iony ponow nie przez posła 
BobrzyńsKiego, i kom unikaty  z ob rad  Koła zaczęły 
wychodzić, ale znów  bałam uciły  opinję publiczną. 
Nie pozostaw ała mi inna droga, jak  odkryć p ra ­
w dziw e położenie rzeczy w m oich relacjach posel­
skich. —  W iedziałem , jak  bardzo muszę sobie n a ­
razić grono kolegów, na  k tórych w ina spadała, iż 
tak  się dziać może, a wszak w ypełniałem  lylko 
mój obowiązek poselski, w śród takich okoliczności 
może najw ażniejszy. Ponow ny w ybór zaspokoił 
mię, iż dobrze postępuję. Ale przy takiem  postę­
pow aniu  m usiałem  stać odosonniony w Kole. 
W nioski moje były i m usiały być w wielu w ypad­
kach opozycyjne, w wielu w ypadkazh uchylałem  
się od głosow ania w  Izbie, korzystając ze sta tu tu  
Koła, jak  np. przy ustaw ie przedłużenia przywileju 
koleji północnej i przy wielu ustaw ach reakcyjnych. 
N ie w ybierano mię więc do komisji, niedopuszczano 
do przem aw iania w Izbie, i tym sposobem  ogran i­
czano mój w spółudział w  pracach izbowych. Ale 
m oi panow ie, dla tych, którzy działać chcą, przy 
wypełnianiu obow iązsów  poselskich, zawsze jest 
pole do pracy. Posłow ie z m iast, których w skutek 
narzuconego nam  przez centralistów  s ta tu tu  w y­
borczego, i tak  m ało do Izby wchodzi (a ileż to 
z pomiędzy nich dygnitarzy i ludzi od rządu za­
wisłych!) m ają już w Kule duść do czynienia, ażeby 
ustrzedz te in teresa, k tóre  stoją i stać m uszą w 
kolizji interesam i wielkiej w łasności, skarbu  p a ń ­
stw a i t. d Lecz poseł z m iast m a rów nież obo­
wiązek zastępyw ać poszczególne in teresa m iasta 
z którego został w ybranym . T u  chociaż nigdy 
nie straciłem  z oka względu na  dobro kra ju  w 
ogóle, wyznaję szczerze, że gdzie in teres m iast 
w  ogóle, albo sper jalnie in teresa  lwowskie były 
zagrożone, staw ałem  tw ardo przy nich, trzym ając 
się przysłowia, że najbliższa ciału koszula, ślady 
te j mojej p racy  nietylku parlam entarnej — a  za­
pew niam  was o wytrw ałej, znajdują się w aktach 
miejskich Dwu burm istrzów , na  których świadectw o 
m ógłbym  się pow ołać, niestety już nie żyje, ale 
ufam , że i obecny czcigodny prezydent m iasta  nie- 
odm ów i mi tego św iadectw a.— S 'raw  tych wy­
liczać nie myślę —  przytoczę tu  tylko, iż pierwszy 
gniew m inistra skarbu  ściągnąłem  na  się, ko łata­
niem o przyjście do skutku kolei lw ow sko-raw skiej, 
a ostatni dom aganiem  się o rychłe założenie fakul­
tetu medycznego we Lwowie — W takich wy­
padkach, poseł chociaż poparty  przez Koło naraża 
sję rząduwi, który nigdy nie jest skory do konce­
sji, w ystępow anie zaś w  Kole w in teresach m iast 
w  °góle, których potrzeby nieraz kolidują z in tere­
sam i większości Koła, złożonej przew ażnie z przed­
stawicieli wielkiej w łasności, m usi posła staw ić w 
opozycji do tejże większości, już  z sam ego poło­
żenia rzeczy. T ak  było naprzykład  kiedy staw iałem  
w Kole wniosek, ażeby w  ustaw ie spirytusow ej 
m iasta Lwów i Kraków, osobnym  ustępem  ustaw y 
postaw ione zostały na  rówt i z m iastam i, klóre 
bropinację jeszcze posiadały. W niosek upad ł w 
Kole. Takiem  będzie i być m usi położenie każdego 
uosła z m iast, k tó ry  w ystępuje w obronie in teresu  

"ast, kolidującego z interesam i wielkiej w .asności, 
a Przyczyniło się do tego w ystępyw anie zasadni- 

dem okratyczne we wszystkich kw estjach ogół 
klas pracujących obchodzących. Jak w iadom o, ży­
jem y w czasach, kiedy ten ogół przyszedł do sa- 
m  o Wiedzy. ;w ojego położenia i coraz natarczyw iej 
dom aga się stopniow ego przeobrażenia społeczeń­
stwa ażeby sw ój j^yt popraw ić. Cesarze i rządy 
uzbały tę potrzebę, i coraz now e w prow adzają 
socjajfjg ustawy, niektóre z nich jak  np. ustaw a 

1 'pieczenia na  wypadek choroby, na  w ypadek 
kalec Wa> bratnie kasy, przyniosły pew ne ulgi dla 
klas Pracujących, inne były jak  np. u staw a prze­
m ysłowa, i.yłko kom prom isem  sprzecznych dążeń, 
elaboratem  reakcyjnym. N iezapew niała ona korzyści 

arobkującym , ale tylko do rozbicia tych klas się 
przyczyniała i d0 większego fiskalizmu. W ystępy wanie 
pusiów W obronie potrzeb i p raw  ich, gdzie ono 
się krzyżowało z zam iaram i rządu, nie było i nie 
hiogło być przj chylnein okiem widziane tak  jak  
ńp- moje i posłj Niemczynowskiego zabiegi około 
zm Liny tej ustaw y w duchu uchw ał Izby ręko­
dzielniczej. Zastosow yw aną byw a ona w brew  d u ­
chowi jej w łasnych Postanow ień, przykładem  czego 
znprow adzen e tu ta j składu fabryki Modlingowskiej 
obuw ia pom im o najusilniejszych s ta rań  moich,

korporacji i bu rm istrza, ażeby tem u zapobiedz, 
a błędne jej zastosow anie niszczy nasze rękodzieła. 
Czy w niesiona przeżeranie petycja kowali odniosła 
skutek pożądany ? czy troszczy się kto o to , ażeby 
po fabrykach, gorzelniach, kolejach n iezatrudniano 
n ieupraw nionych kow ali? przeciw nie kurszm idy 
w ojskow e odbierają chleb podatkującem u rzem io­
słu, a wszelkie w staw ianie się i upom inanie o 
krzyw dę rękodzieła natrafia  na głuche ucho. 
P od  pozorem  pam ocy dla zarobkujących, znio­
sła ta  ustaw a wolność zarobkow ania, zaprow adzając 
cechy daw ne, przeciw staw iła tak interesa tych cechów 
pomiędzy sobą, jak  in teresa m ajstrów  przeciw  czela­
dnikom , ale bytu  przemysłu i rękodzieła niepo- 
praw iła, zm ienioną też być pow inna rów nocześnie 
ze zm ianą konieczną ustaw odaw stw a co do opo­
datkow ania drobnego przem ysłu i rękodzieła, k tó­
re pow inne byc uw zględnione przynajm niej w po­
czątkow ych okresach swojego istnienia, jak to  zo­
stało zastrzeżone d la  właścicieli nowo zbudow a­
nych dom ów, albo pow inna być uzyskana sw obo­
da podatkow a dla pew nej klasy rękodzieł i prze­
m ysłu. W szystkie takie kw estje obchodzące byt 
poszczególnych w arstw  pracujących, natrafia ją  na 
obojętność tych, którzy się bliżej nie p rzypa tru ją  
tym  po trzebom , a  zawsze na  opór tam , 
gdzie idzie o fiskalne ofiary. Średnie, pracujące 
stany wiedzą dobrze i uw zględniają to , że ich in ­
teresa z konieczności m uszą być czasem w sprze­
czności z in teresam i innych klas społeczeństw a, że 
po trzeba robić u stępstw a i dążyć do w yrów nania 
i po jednania  tych interesów , tak, ażeby zdrow e 
społeczeństw o mogło łącznie dążyć do wyższych 
celów narodow ych, ale słusznie w ym agają, ażeby 
ich potrzeby były sum iennie roztrząsane i b ron io ­
ne, podczas gdy poseł, który w ystępuje stanow czo 
w obronie ich potrzeb ekonom icznych, i«h po­
praw y bytu, byw a pom aw iany o agitację i dąże­
nie do poróżnienia klas pom iędzy s o b ą , jakto 
miało miejsce, kiedy się zacząłem  sfarać o dosta­
wy dla wojska. Ileż to czasu potrzeba  było, ażeby 
przekonać rząd a naw et Koło polskie, że tu  idzie 
o poDrawę bytu  klas rękodzielniczych a n ie o co 
innego ! T a  spraw a n ijsłuszniejsza, tak  w ażna dla 
naszego rękodzieła i przem ysłu, po latach tylu 
dziś jest dopiero w zaczątkach, a pow inniśm y i 
m usim y doprow adzić do tego, ażeby ani guzika 
jednego nie dostaw iał kto inny dla kontygeniu  
wojsk z naszego k ra ju , jak  ten kraj, k tóry  d o ­
starcza synów swoich, i swoim groszem  przyczy­
nia się do ich uzbrojenia, w yposażenia i u trzy­
mania.

A czy może inaczej osądzono m oje sta ran ia  
około reform y dom ów  karnych, k tó ra  również ty l­
ko w  części została przeprow adzoną, a przecież to 
by ła  kw estja  obchodząca tylko państw o, na u trz y ­
m anie dom ów  karnych  zarabiające, i rękodzielni­
ków, którzy na  tym  krzyw dzącym  sranie rzeczy 
tracą. Czyż l.o było staw ianie klas przeciw  k la ­
som;'! Takie tw ierdzenia byw ają jed n ak  zawsze p o d ­
noszone, kiedy poseł w ystępuje zasadniczo w o b ro ­
nie in teresu  stanów  niezam ożnych. To mi zarzuca­
no, kiedy przy debacie sp iry tusow ej staw iałem  
wnioski przym usu do rafinow ania t. j. oczyszcza­
nie wódki, i przy kw estjach zasadniczych obcho­
dzących włościan. Ale te zarzuty  są tylko pokryw ­
ką na obojętność d la  tych potrzeb i na  uległość 
życzeniom rz ą d u ; na  uległość, której nigdy przed­
tem  do tych granic nie posuw ano. P am iętam , k ie­
dy staw iłem  popraw ki do ustaw y cukrow ej, w  in- 
te nesie kupiectw a, Koło poiskie z iazu  uznało po­
trzebę tych popraw ek  i przyjęło wszystkie, cóż 
kiedy one m inistrow i były niedogodne. Nazajutrz 
już  zw ołane Koło reasum ow ało uchw ałę, uprzo- 
tnęło się z popraw kam i, a dwie, które jednak, u- 
chwalono, upadły  w Izbie w skutek uchylenia się 
posłów polskich  od głosow ania! To darem na, moi 
panow ie, tak długo jeszcze będzie, dopóki nie n a ­
stąpi zm iana narzuconego nam  przez Niemców 
s ta tu tu  wyborczego, a jednak  potrzeba tam  pose- 
łać posłów, którzy staw iają  takie wnioski i g łosu­
ją  za n iem i, a nie pow iadają, „że to się n a  nic 
nie p rzyda , bo Koło jest w takim  składzie ''. Nie- 
tylko na sam ych wielkich akcjach polega poży­
teczność i skuteczność działania posła, do w iel­
kich akcji potrzeba ogrom nej presji opinji k raju , 
postaw ienia się Koła, a jeszcze nie przychodzą do 
skutku, jak  to się dzieje z decentralizacją zarządu 
kolei państw ow ych, której się rokrocznie dom aga­
my, jako jednej z pierwszych potrzeb  dla naszego 
rozw oju ekonom icznego, d la  polepszenia bytu tylu 
tysięcy zajętych przy kolejach, ale mimo, że te 
s ta ran ia  do tąd  nie osiągnęły skutku, to już  odsło ­

nięcie praw dziw ego stanu  rzeczy, wytknięcie n a d ­
użyć i złych stron  tego system u, o tw arte ich w y­
powiedzenie, sam o w yw ołuje n ap raw ę chociażby 
w części ziego.

A czy takie mojo w ystępow auie nie odniosło 
skutku, zapytajcie się panow ie tej arm ji urzędni­
ków Kolejowych, k tó ra  dziś jest również w arstw ą 
odrębną społeczeństwa, a z pew nością ciężko p ra ­
cującą i źle płaconą P o trzeba  żyć pum iędiy uimi 
ażeby znać ich położenie i zrozum ieć że poseł 
nie dla popularności ale z obow iązku poselskiego 
podnosi takie spraw y ; że je  popiera, bo je  zna, 
bo z pomiędzy takich wyszedł i z nim i czuje, bo 
nie dzieli ich n a  inteligencję, mieszczan i ręko ­
dzielników ! —  a wszakże wszystkie klasy p racu ­
jące i mieszkające po m iastach  są m ieszczanam i! 
Inteligencję znajdziesz zarów no pom iędzy p ra c u ją ­
cymi ręką, trudniącym i się handlem , pracującym i 
po biurach, jak  między stanam i zam ożnym i Czy 
może te tysiące urzędników  państw ow ych i a u to ­
nom icznych nie są inteligencją, dlatego, że się 
frazes zakorzenił, że to b iu ro k rac ja?  dlatego, że 
stron ią  od życia publicznego, bo im  to jaw nie za 
złe biorą, bo po cichu ich sum ienie gwałcą. 
Uchylcie ich od arbitralności przełożonych, za­
słońcie od ohydnej korupcji zwanej protekcją, daj- 
eie im  pragm atykę służbow ą, zapewnijcie ich w d o ­
wom i sierotom  by t ludzki, a zobaczycie, jaki za­
stęp praw dz.w ej inteligencji, jaki legion szczerych 
patrjo tów  stan ie  do życia publicznego !

Zaprzysiężona przez m onarchę konsty tucja  
zapew nia ludow i wolny w ybór swej reprezentacji, 
w ładze m ają obow iązek czuw ać nad  tem , ażeby 
ustaw  tych strzeżono, — kupczenie głosam i, tą  
najcenniejszą zdobyczą ludzkości, jest zabronione 
ustaw ą, nacechow ane znam ionam i zbrodni, a p a trz ­
cie jak  to jaw nie licytują się kandydaci, cheł­
piąc się, że w kieszeni m ają  w y b o rcó w ! P a trz c i!, 
jak  naw et po n ras taeh  w olni obyw atele, skorzy 
są przysporzyć hegem onom  aktualnym  potulnego 
kandydata  za m iły uśmiech, za grzeczne słówko, 
za protekcję! A przecież w kra ju  nigdy jeszcze 
nie przestał istnieć program  dem okratyczny, cho­
ciaż m iał tylko po cichu w yznających go zwolen­
ników, chociaż go nie głosiły jeszcze żadne pow a­
gi. Za rządów  reakcyjnych, w ciele konserw aty- 
w nem  broniłem  otw arcie punktów  tego program u, 
k tó ry  tu  leży przedem ną.

Dziś ogłosiła go lewica sejm ow a, a cały kraj 
przyjął go z ra d o śc ią ; nastąpiło  to  w chwili 
ważnej, przed w yboram i nagle rozpisanem i, n a ­
tychm iast po rozw iązaniu Izby, a w pięć dni po 
podaniu się do dym isji m in istra  Dunajewskiego. 
Nie przytaczam  tego wcale, ażeby wątpliwość b u ­
dzić co do szczerych zam iarów  lewicy sejmowej 
w które wierzę, ale dla tego, ażeby w yborcy d e ­
m okraci nie łudzili się, że to już jest naszą w y­
graną. Na program  lewicy sejm owej piszemy się 
skw apliw ie wszyscy, ale chociażby go stwierdziły 
w ybory z m iast — do zwycięstwa jeszcze, do jego 
w prow adzenia w życie, bardzo daleka d r iga, 
pierwej po trzeba zmienić s ta tu t wyborczy. Nie 
pierwszy to piękny apel do wynorców. Pokażę 
wam  tu  panow ie odezwę tak  samo patrjotyczną i 
gorącą, mieszczącą w  sobie praw ie wszystkie te 
sam e punk ta  i postu la ty  a ogłoszoną w r. 1879 
przez grono obyw ateli, jako p rogram  stronnictw a 
postępow ego; o nazw ę m niejsza, była ona o j e ­
den odcień łagodniejszą, a  dzisiejsza nazw a św iad­
czy tylko o tem , że przez la t dziesiątek wszystkie 
stronn ic tw a na prawo  się posunęły. Między ową 
chw ilą przed w yboram i 1879 a dzisiejszą, leży 
dziesięć la t reakcji, po takiej odezw ie nastąpiły  
te w ybory, które ją  przyniosły. Chociaż punkt za 
punktem  uzasadnienie tej odezwy jest to sam o co 
dzisiaj, i da się naw et dosłow nie zastosować, po­
zwolę sobie tu przeczytać dw a tylko ustępy odezwy. 
Pierwszy odnosi się do roli, Koło eolskie
odgryw ało we W iedniu  przed rokiem  1879 (czyta 
punkt 6 odezwy) że „specjalnie delegacja polska 
brakiem  wszelkiego wytycznego program u i wszel­
kiego ducha opozycyjnego, wysługiwaniem  się 
każdoczesnem u gabinetowi pod  tytułem  niby sk a r­
bienia sobie faworów korony, upornem  zam ilcza­
niem  wszystkiego, co dolega krajowi i narodow i 
całem u, a we właściw ej chwili ruszone, m ogło­
by być usunięte, nałogow em  zaniedbyw aniem  o- 
bowiązku poselskiego, zapom inaniem , iż posłow i; 
są rep rezen tan tam i lu a r  a nie hofra tam i, i że 
każdą sp raw ę pow inni traktow ać jaw n ie  w izbie, 
a nie chodzić i kłaniać się po b iu rach  m inister- 
jalnych jak  prości suplikanci lub  faktorzy, że tedy 
Koło polskie omyliło w zupełności nadzieje, jakie
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'lo  jego działania k ra j przyw iązyw ał itd.*) “ —  Jak 
Janowie widzicie zaw iera  ta  odezw a przed dzie­
sięciu la ty  p isana, co do postępow ania  Koła ów ­
czesnego, te  sam e zarzu ty , k tó re  dem okratyczna 
lew ica sejm ow a, jaao  pow ażne ciało, w grzeczniej­
szych słow ach dziś w ypow iedziała w swojej o- 
aezw ie !

Owoż w  ówczesnej odezw ie z r. 1879 jest 
w ezw anie do wyborców, ażeby w ybierali ludzi s ta ­
łych zasad w życiu dom ow em , społecznem  i po- 
lityeznem , takich, „luorzyby przynajm niej mieli 
odw agę otw arcie po sw o jem u  zasady dem okraty­
czne w yznaw ać, znieść d la n ich  chociażby prze­
śladow anie opinji, n ie  zm ienić swego zdania przed

*) P r o g r a m  s t r o n n i c t w a  p o s t ę p o we g o .  
Lwów. Druka nia związkowa 1879.

pierwszym  lepszym  głośniej m ówiącym , nie spryt, 
ale charak ter i zasady pow inne rozstrzygać* —  a 
i dzisiejsza odezwa wzywa polskie stronnictw o d e - 
m okratyczne, ażeby przystąpiło  do w yboru takich 
kandydatów , , którzy w yraźnie a nie wstydliw ie i 
półsłówkam i sto ją  pod sztandarem  dem okracji* — 
po tak szczerem odw ołaniu się do sum ienia w y­
borców, starajm y się, ażeby nie nastąpiło  rozcza­
row anie się takie — jak  po roku 1879 ! ażeoy 
znów po latach 10 nie przyszło posłowi zdaw ać 
tak sm utne  św iadectw o o czynnościach Koła pol- 
żkiago w W iedniu, jak  moje dzisiejsze i p rzy ta­
czać opinję taką o nim , jak a  się mieści w tych 
dw u odezwach naszego stronm etw a z r. 1879 i 
r. 1891 ! Kiedy po raz ostatni przem aw iałem  tu ­
taj do w yborców  przed w yboram i sejmowemi, 
w zyw ałem  m ieszczaństwo, ażebyśmy się nie dało 
rozbijać politycznie obcym wpływom — wpły-
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wom  W iednia i wpływom przeci '^n®r(lśbę. 
konserw atystów  — dziś ponawiam ę -

Chwila obecna jest ważną < * 
nastąp ić  w ypadki, które od razu * -U ,.zqd > 
polskie we W iedniu staw ać w opozy j.raj0v. 
a wówczas dopiero potrzeba anego char
legacji, złożonej z ludzi w T*Er°T wQVVa przez 
kteru. P iastu jąc  m andat m iasta . ^
sieam , miaiern suuic »  „ „ nnczuC|a „i*
nąć do w yboru, a to nietylko gtarCZj
bowiązku służenia krajowi, dopóki ^  ™
i z wdzięczności dla w y b o rc ó w ^  się ' f
krotnym  w yborem  zaszczycili, j. $  .J
wyżej od innych, i proszę w y b o j g " - ^  r g 
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